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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Za w ie rsz  m i l i m e t r  o w y :  
Z w y cz a jn y  za  te k s te m  12 g r .  
N a a e s ła n e  i n e k ro lo g ja  Stf g r ■ 
Na p ie rw sze j k o lu m n ie  (50 g r .  
P rz e d  k ro n ik ą  i w ru iiry « e  
, R e p e r tu a r  50 g r .  P o  k r o ­
n ice  i k o m u n ik a ta c h  12 g r. 
D ział e k o n o m ic z n y  50 g r .  
D ro b n e  o g ło szen ia  za  każdy 
w y ra z  6 g r . K u p n o  i sprw -*.. 
daż ' 8 g r . M a try m o n ia ln a  
12 g r .  P o sz u k u ją c y  p rac y  4 g r . 
Na k o lu m n ie  te k s to w e j p a s k i  
i in s e r a ty  po  42 g r .  W  p rz e -  
w o d n ik u  in fo rm a c y jn o -re k la  
m o w y m  po 15 g r. (n a jm n ie j -  
uze 1 z ł. 50 g r .) .  O g łoszen ia  
zam ie jsco w e  2 5 %  d r o ie j ,  za­

g ran ic z n e  o 5 0 %  d ro ic j .
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Strona 2. Chwilowa nacjonalizacja Międzynaro­
dówki (artykuł wstępny).

Senzacyjna afera w Krakowie.
Strona 3. Nagcnka na Polaków.

Poświęcenie grobowca Nieznanego Żołnierza, 
Skazanie leadera endeckiego za oszustwo. 

Strona 4. Testament śp. gen. Zielińskiego.
Strona 5. Nadzwyczajny sukces telepaty.

Wojenny zabytek.
Strona 6. Choroby zawodowe.

Inwentarz żyw y w Polsce.
Strona 7. Wyścigi do bieguna.

Wykradziona artystka. .

KONFLIKT WŁOSKO-EGIPSKL 
Kair, 15 kwietnia- Tutejsze kola polityczne 

śledzą bąrcrzo uwaiżnie rozwój konfliktu w tosko- 
egrpiskiego w  spraw ie zachodnich granic Egiptu. 
Egipt odmawia wzięcia pod uwagę układu z a w a l- 
tego przez Mdnera i Sciialoję, jako zaw artego bez 
"udziału przedstaw iciela Egiptu. (PAT.).

ABDYKACJA KRÓLA FERDYNANDA? 
Bukareszt, 15 kwietnia. Półurzędow a ,-Vito 

rui donosi; W łoski dziennik „II Secolo" ogłasza 
wiadomość, jakoby król Ferdynand postanowił 
abdykować i jakoby ze względu na potrzebę w y ­
poczynku króla już obecnie powzięto decyzję w  
sprawie ustanowienia regencji. Pogłoska ta jest 
w ręcz fantastyczną i bezpodstawną, i wychodzi 
z tych samych nieprzyjaznych dla Rumunji źródeł, 
co i ostatnia wiadomość ogłoszona w  prasie fran­
cuskiej w  sprawie rzekomej rewolucji w  i?umunji. 
(Pat.)

KOPNO I SPRZEDAŻ.
pOPTEPIAN i pianino krzyżowe sprzedam tanio, tylko 

za gotówkę. Skleniarski, Kopernika 26. parter oficyny.
1290

T/AMłENJCA dwupiętrowa z komfortem w śródmieściu 
zaraz do sprzedania. Bliższa wiadomość w  kance- 

iarji pp. i ra Grzesika i dra Korencktego, Lwów, ulica 
Bounarda 2. 1304

RÓŻNE
ORZEPISUJE na maizynie skrypta, Dodania, dokumenta
1 etc., Pańska 2. Sklep papierowy P. Piątkowskiej. 1289

7GUBIONO portfel r 85 zh i dokumentami osobistymi 
V  na imię Konstanty Tret:ak Znalazcę proszę o zwrot 
do admin. „Kurjera Lw.* pod ,K. T .“ 1302

I TN1EWAŻN1AM zgubioną książeczkę wojskową wydąną 
przez P. K. U. Lwów na nazwisko Karol Czmiel 1311

MIESZKANIA.
J ETNJSKO: pokój z kuchnią tanio do wynajęcia w pię- 

knej podgórskiej okolicy na maj, czerwiec. Zgłoszenia 
poczta Monasterz. ;310

NAUKA i WYCHOWANIE.

oncesjonowrna przez Minist. W. R. i 0. P. szkoła kroju 
i szycia Marji KlaczyuskieJ, rozpoczyna nowy ostami 

Kurs przedwakacyjny aż do odwołania, uł. Staszica 8. 
II. p. (boczna Chorążczyzny). H41

POSADY I PRACE.
f j i u r c  N i e m o z y n o w s k i e j ,  Lwów, piać Akademicki 3,

Telefon 1361 uirieszcza: nauczycielki, nauczycieli, 
Francuski, Niemki, Polki froeblanki, pielęgniarki niemo­
wląt, zarządczynie, panny sl rżące, klucznice, ogrodników, 
kucharzy, kucharki; kamerdynerów, służbę wszystkich 
zawodów, 'ządców, ekonńnów, leśliniczych itp. 1288

ON cherche une Frangafs pour un garson de sept ons 
ż Lćopoi Rue Zielona 57. Md. Lieślikowska. 1315

Painleve przyjął misją utworzenia gabinetu.
Paryż, 15 kwietnia. Godz. 16-30. Pam leve 

przyjął misję utw orzenia gabinetu. (PAT.).
Pa INLFYE UTWIERA GABINET. — PA1NLEVE 

PROPONUJE CAILLAUX TEKĘ FLNANSÓW.
Paryż, 15 kwietnia. Painleye odbył narady 

z Caillaux, poczem udał się do pałacu Elizejskie­
go. Oświadczył on przedstawicielom  prasy, że 
ma naazieję utworzenia gabinetu jutro popołudniu. 
W kołach politycznych utrzymują, że Parnie >-e za­
proponował Cailłaux tekę finansów, ten zaś za­
strzegł sobie odpowiedź do nastęipnego spotkania 
7 Painleyem. które ma nastąpić jeszcze dzisiaj. 
(Pat.)

RADOSNE POWITANIE PAINLE\'E‘GO.
Paryż, 15 kwietnia. Dzienniki omawiają *w dal­

szym ciągu spraw a kryzysu ministerialnego. 
„Ehre Nourelle’* zy raca się z apelem do Painle- 
ve‘go i do Caillaux mówiąc, że w żadnym razie 
nie mogą się oni uchylić od w kładanych na nich 
zadań, skoro w grę wchodzi byt republiki. — 
L‘Oevre pisze: Painleye niema prawa dłużej ukry­
w ać się w cienili, albowiem clemoKrac.ia zw raca 
się do niego obecnie juz nie z prośbą ale z roz­
kazem ujęcia steru jHh swoje ręce, Echo de Paris 
w yraża przypuszczenie, .AA Painleye zgodzi s>ę na 
utworzenie gabinetu, ale gabinet ten będzie kró­
tkotrw ały, Painleye objąłby w swoim gabinecie 
tylko prezydium, Briand spraw y zagraniczne a de 
Monzie finanse. (Pat.)

HERRIOT 1 PAINLEYE.
Paryż, 15 kw ietnia. P o  telefonicznem porozu­

mieniu się z Painlevem , H erriot zapowiedział, że 
przybędzie do Paryża o godz. 19. (PAT.;.

HERRIOT NIE CHCE PRZYJĄĆ TEKI MINIST;
SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Paryż, 15 kwietnia. Wedle informacji , Matin* ■ 
Painleye zaofiarował portfel spraw  zagranicznych 
Ełerriotowi. Ten jednak odmówił przyjęcia port­
felu oświadczając, że pragnie sobie zachować 
swobodę działania, albowiem zamierza rozwinąć 
w kraju kampanię polityczna na większą skalę. 
(Pat.)

STANOWISKO SOCJALISTÓW TRANC.
P a ry ż , 15 kwietnia. Rada narodowa socjali­

stów przyjęła jednomyślnie wniosek, w ypowiada­
jąc y -S ę  za polityką poparcia dla każdego rządu, 
zdecydow anego kontynuow ać dzieło, do którego 
socjaliści zobwiązali się w  dniu 11 m aja zr. W nio­
sek  zobowiązuje1 grupę parlam entarną stronnic­
tw a do postępow ania w sposób możliwie jak naj­
bardziej odpowiadający interesom państw a i krain 
w obuczu w yjątkow ych okoliczności, k tóreby  za ­
szły ewentualnie w  okresie do najbliższej sesji 
narodowego kongresu socjalistów. (PAT.).

--o x o —
ZAPATRYWANIE CAłLLAUX WOBEC GRANIC 

POLSKI.
Nowy Jork, 15 kwietnia. Caillaux, b. prezy-. 

dent ministrów francuskich, ogłasza w „New York 
W orld" artykuł, w którym  stwierdza, że obrona 
Polski należy do jednej z najstarszych tradyeyj 
polityki francuskiej. P rojekt paktu gwarancyjnego, 
k tóryby zawierał choćby tylko pewnego rodzaju 
desinteressem ent w obengn in ic  Polski, byłby zda­
niem Caillaux z góry potępioiW przez ophiję pu­
bliczną narodu francuskiego. (Pat.)

Alarmujący głos angielski.
„Cień b. cesarza Wilhelma zaw isł nad Europą1'.—  Hindenburg-Foch-Peincare.—  Widmo

Londyn, 15 kwietnia. ,„Daily Express" ogła­
sza arty k u ł pt. „Cień b. cesarza zawisł nad Euro­
pą". Dziennik stw ierdza, że ewent. w ybór Eliń- 
denburga w yw ołałby natychm iast nowę orjentację 
polityczną w e  Francji i zmienił gruntownie sy tu a ­
cję międzynarodową Niemiec. W obec wyboru 
Hiudeuburga nie pozostaw ałoby Francji nic inne-

nowej wojny.
go jak  powołać ze swej strony do w ładzy marsz. 
Focha. Z chwilą wyboru Hindenburga nieuniknio­
ny jest pow rót Poincarego do władzy. „Daily 
Exipess" pisze, że w tedy głosy ludzi nm iakowa- 
nych w Europie zagłuszyłyby turkot samolotów 
bojowych. (PAT.).

-oxo-

Zamach na króla bułgarskiego Borysa.
Przyrodnik llszew i strzelec zabici, szofer ciężko ranny, król wyszedł bez szwanku.

Sofja, 15 kwietnia. W czoraj rano został w y­
konany zamach na króla Borysa. Gdy mianowicie 
król jechał samochodem na drodze Okhnie-Sofja. 
w tow arzystw ie młodego przyrodnika llczewa, 
Strzelca i szofera w pewnej chwili napadła aa sa­
mochód bcinda dając szereg strzałów . Uczew 
i strzelec zostali zabici a szofer ciężko ranny.

Król w yszedł bez szwanku. Nie ulega wątpliwo­
ści, że napad był urządzony przez komunistów 
i chłopów agrarjuszy. Zdaje się jednak, że napa­
stnicy nie wiedzieli, iż sam król znajduje się w  sa­
mochodzie. Po zamachu w ysłano natychm iast od­
działy wojska w pościg za bandytami. (Pat.)

 oxo------

Nowy kurs polityczny czy klęska komunistów.
Do sowietów wybrano 67 pre, komunistów i 30 prc. bezpartyjnych.

M oskw a, 15 kwietnia. Ostatnie w ybory do. 
sow ietów  w  Moskwie i Petersburgu w ykazały 
znaczny przyrost głosów na korzyść t. zw. grup 
bezpartyjnych. \V ub. r. w . Moskwie do sowietów 
w ybrano 87.7% komunistów i 2.3% bezpartyjnych, 
obecnie zaś 67% komunistów, 30% bezpartyjnych

i 3% przedstawicieli organizacji młodzieży. Po­
dobnie w ybory  przedstaw iają się w  Petersburgu. 
Rezultat ten idzie po linji oolityki w ew nętrznej 
sowietów, które postaw iły sobie za zadanie w cią­
gnięcie największej liczby oezpartyjnych do 
w spółpracy politycznej z komunistami. (AW.)
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Chwilowa nacjonalizacja 
międzynarodówki.

D epesze przyniosły  przed kilku dniami w ia­
domość o naganie, jaką udzielił obradujący w  Mo­
skw ie kom itet III- międzynarodówki jednemu 
z wybitniejszych i ongiś czynniejszych członków 
rosyjskiej partji kom unistycznej, Radkowi. For­
sow any był naw et podobno p ro jek t usunięcia go 
z partii w raz z szeregiem  mniej znanych osobi­
stości, k tóre los ten osobiście spotkał.

D epesza stanowi iplotwierd zenie panującego 
w Federacji Sow ieckiej kursu politycznego: w  o* 
statnićh czasach Radek usuwrany był coraz b a r­
dziej od wpływu na politykę bieżącą i podobnie 
jak Trockij-Br onst ei n, popadł jako  opozycjonista 
w  niełaskę. Można się by ło  spodziew ał; ze rzą­
dzące dzisiaj w  M oskwie czynniki nie zadowolą 
się uprzątnięciem go na „ślepy tor*’, lecz zechcą 
także „dla przykładu" napiętnow ać jego „niepra- 
wotnyślność" polityczna bolszewicką.

Jest jednak w wiadomości tej pewien szcze­
gół, k tó ry  rzuca now e światło na stosunki ,panu­
jące w obozie komunistycznym- D otychczas w a l­
kę z opozycją w ew nątrz  R. P. K. prow adziły or­
gany  tej partii względnie w ładze państw ow e so­
wieckie- W  tym w ypadku poraź Pierw szy wm ie­
szał się w  tę spraw ę kom itet III. międzynarodó­
w ki (Komintorn). W skazuje to, że w pływ y ludzi 
stojących u w ładzy  państw a sowieckiego opano- 
wrały ostatecznie m iędzynarodówkę.

Rzuca to jask raw e św iatło  na zależność, 
w  jakiej znajduje się III. m iędzynarodówka od 
Sow ietów  i rządzących w niej czynników. S taje 
się w ów czas jasne, że opozycja komunistów cze­
skich na obecnym zieździe przeciw ko hegemonii 
M oskw y w  III. m iędzynarodówce me była bez- 
przesadna. Opozycja utonęła w  powodzi frazesów  
a  zasadniczy kurs polityczny międzynarodówki 
nie uległ zmianie Nie mogło być inaczej, bo p rze­
cież komunizm poza F ederacją Sowietów nie ma 
nigdzie ani dość w pływów., ani w ybitniejszych 
łudzi? którzyfby mogli sięgnąć po w ładzę w m ię­
dzynarodówce obok lub w brew  czynnikom rzą­
dzącym. Urobiono tejż w M oskwie w ygodną for­
mułkę o jedynie praw ow iernym  m arksizm ie L e­
nina, co pozwala zmonopolizować w rękach by ­
łych jego współpracowników a  obecnie nastę­
pców ,p)rawo autentycznego kom entowania zasad 
bolszewizmu oraz u trzym ać w ładzę w  całym  obo­
zie kom unistycznym  w7 ręku dzisiejszych mleskań- 
eów Kremla.

T a  zależność III. m iędzynarodówki od jej 
twórców' tw órców  sowieckich, to stałe w ykorzy­
styw anie jej dla celów politycznych Federacji, 
jaskraw o uwydatniło się podczas obecnej sesji 
Konumternu.

Stidin i Zinowjew jeszcze przed rozpoczęciem 
obrad, wystąpili z artykułam i, k tóre nie staw iały  
w praw dzie pozytyw nego program u pracy- Komin- 
ternu, nie w sk azy w ały  realnych dróg dla dalsze! 
akcji rewolucyjnej w  Europie, natom iast bardzo

Senzacyjna afera w Krakowie.
Sfałszowanie testamentu śp. Pawła Tyszkow skieyo, któ.y napisał 18 folwarków i 7000 
morgów lasu na rzecz Akademji Umiejętności. Na razie aresztowano inż. Z Konopkę.

W  ostatnich dniach została w Krakowie uja­
wniona afeia w sprawie zapisu śp. p. P aw ła  Ty- 
szkowskiego, który wszelkie dobra zapisał r.a 
rzecz Akademji Umiejętności w  Krakowie. W ro ­
ku 1912 P aw eł Tyszkow ski w ręczył w  Wiedniu 
zarządcy swenui Ludwikowi Przysieckiem u te­
stam ent /^poleceniem  oddania go ówczesnemu 
namiestnikowi Galicji drowi Dobrzyńskiemu.

Gdy w roku 1920 Tyszkow ski zmarł, dr. Do­
brzyński otw orzył testam ent w  Krakowie w  o- 
becności w ładz sądowych, okazało się, że śp. T y­
szkowski zapisał w szystkie dobra w ilości 18 
folwarieów i 7.000 morgów lasu dla oPlskiej Aka­
demji w  Krakowie. Suma dochodów-m iała być o- 
bracana na badanie raka i chorób wenerycznych. 
Dobra te znajdują się w czterych powiatach środ­
kowej Małopolski.

Po legalizacji testam entu zarząd nad dobrami 
przeszedł w  ręce Akademji Umiejętności, k tóra 
zamianowała zarządcą Ludwika Przysieekiego. 
Z początkiem roku bieżącego rodzina zmarłego 
wniosła protest do sądu o unieważnienie testa­

mentu oraz przygnanie zapisu krewnym. Kiedy 
sąd zażądał dowodów, niejaki Antoni T yszkow ­
ski rzekom y krewny' zmarłego przedłożył testa­
ment, o którym  twięgdzil, że został sporządzony 
później od poprzednego i którym  to testamentem 
śp. P aw eł Tyszkowski zapjsać miał dobra rodzi­
nie. Gdy testam ent ten chciano legalizować nasu­
nęły się wątpliwości czy' jest on prawdziwym .

Znawcy orzekli, że przedłożony przez A rto- 
niego Tyszkowskiego testam ent jest fałszyw y 
i sprawę oddano policji, która po dłuższem śledz­
tw ie aresztow ała inż. Zdzisława Konopkę w łaści­
ciela domu pośrednictw a zakupu m ajątków i real­
ności. Okazało się bowiem, że Antoni Tyszkowski 
ułożył się z nim, że ten ostatni będzie finansował 
koszta obalenia testam entu po pomyślnem zaś za­
łatwieniu spraw y Konopce miał przypaść tytułem 
wynagrodzenia jeden z największych folwańców. 
Pokazało się dalej, że (Kvaj żydzi w iedeńscy pod­
jęli się sfałszowania testam entu i przysłali go do 
sądu w  Przemyślu. Zdzisława Konopkę przyw ie­
ziono do P rzem yśla celem dalszego śledztwa.

WOJEWODA GEN. JANUSZAJT1S NIE 
USTĘPUJE.

W arszaw a, 15 kwietnia. (Tek wł.) (G.) Z kół 
politycznych dowiadujemy się, że sp raw a ustą­
pienia w ojew ody generała  Januszajtisa przestała  
być aktualna. Pogłoski °  wniesionej dymisji nie 
oapowidaja prawdzie.

NIEMCY ZATRZYMALI POLSKI SAMOLOT.
Berlin, 15 kwietnia. W edług doniesienia „Lo- 

cal Anzeiger“ w okolicy Krossen spadł polski sa­
molot z dwoma oficerami. Oficerowie ci ośw iad­
czyli, że zapłakali się w drodze między Krako­
wem a Poznaniem. Oficerów tych wypuszczono, 
a samolot zatrzym ano. (AW.)

ostro oceniały dotychczasow e w yniki w ysiłków  
III. międzynarodówki w e w szystkich państw ach 
Zachodu- K ry tyka ta  udecydow ała o pew nych 
m ałorzueaiących się dla zewnętrznego oka zmia­
nach w nastrojach III. międzynarodówki. W yni­
kiem zjazdu w ostatecznym  rezultacie będzie p ra­
wdopodobnie osłabienie intenzywności akcji ko­
munistycznej poza granicami Sowietów.

Jest to odbiciem się panującego dzisiaj kursu 
politycznego Sow ietów .*  Rozczarow anie co do 
skuteczności akcji m iędzynarodówki na W scho­
dzie i Zachodzie iest raczej względem formalnym, 
w ysuw anym  na uży'tek mas. W  rzeczywistości, 
jak się zdaje, chodzi1 o co innego.

Sowiety m uszą za wszelką cenę w yjść ze 
stanu izolacji gospodarczej i politycznej, w  której 
się duszą. Początkow o, gdy nie można było dejść 
do porozumienia z kapitalistycznym  Zachodem, 
Sow iety jęły się tak tyki szantażu, rzucając w iel­
kie sum y na akcję komunistyczną w ew nątrz tych 
państw-. Wów'czas III- m iędzynarodów ka działała

Mnożna na maj.
(Warszawa). Mnożna na miesiąc fiiaj zostaje nie­

zmienioną, co powinno skłonić urzędników do robienia 
zakupów w znanym składzie obuwia Henryka Posta 
Lwów Pańska 7. 1306

najgłośniej, najszerzej i ponoć najsprawniej, jak­
kolwiek mało było szans na zrew oltow anie św ia­
ta. W  następnj"m okresie M oskw a prowadziła 
podwójną politykę zagraniczną: przez Kcmisarjat 
Spraw  zagranicznych politykę pojednaw czą, przez 
m iędzynarodówkę bojową i rewolucyjną, której 
celem  było zastrzeżenie kontrahentów . Dzisiai 
taka podwójna g ra jest iuż niepotrzebna. Rząd 
Sowietów' został teoretycznie uznany przez Za 
:hćd, chodzi w ięc obecnie ty lko  o nawiązanie s to ­
sunków  gospodarczych. W  tej chwili Moskwi.. 
w ypada być jaknajbardziej układną dla p ozyska­
nia zaufania kapitalistów, mogących zaangażo­
w ać się w/ przedsiębiorstw a sowieckie.

Stąd m iędzynarodów ka stała  saę m n ej p o ­
trzebną a w pew nych w ypadkach przeszkadza 
w  najw yższych planach. Nie znaczy te  jednak 
by Kreml lekcew ażył międzynarodówkę jako je ­
den ze środków  politycznych. U suw a ją tylko 
z przed oczu Europy na czas jakiś, aż dc chwili. 
fĆRf s\ toac!a m iędzynarodow a Sowietów znów 
będz'e w ym agała pow rotu do tak tyk i s traszen ia 
św iata widmem rewolucji- Komintern utraci dzi­
siaj w iele ze swej aktywności, lecz nie przestanie 
być nadal atutem  polityki Moskwy.

Andrzej Skiba-

MICHALINA HAUSNEROWA.

Bajka dziecinnych lat.
(Dokończenie)

— Ale może to nie wolno prosić Bozi o takie 
głupstw o, bo przecież to tylko zabawka- M amą 
mówiła...

— No to poprosim y aniołku. On tak że  może 
w szystko i usłyszy z pewnością, bo jest zaw sze 
koło nas-

— Dobrze, módlmy się do aniołka!
Zwróciłyśm y się ufnie ku wiszącemu nad łó­

żeczkiem obrazkowi, w yobrażającem u przepraw ę 
maiłej dzieciny w śród skał, przepaści i  w ężów  pod 
opieką skrzydlatego przew'odnika.

— An.ołku, aniołku! zrób tak, aby  nasze ba­
ranki były żyw e! Jeżeli nie można na zaw sze, to 
przynajm niej na chwilę, na m alutką chwileczkę — 
niech tylko* troszeczkę się porusza, niech przejdą 
Same tak i m ały kaw ałeczek , —- o, stąd, dotąd. — 
Aniełku, nie gniewaj się i zrób to dla nas. a m y 
będziem y takie grzeczne!

— A może aniołek nie może tego zrobić? — 
Może mu Bozia nie pozwoli?

—- Boziu! pozwól aniołkowi.,.
Pełne nadzieji i mepokoiu oczekiwanie. Mar*

tw ota baranków  jest bezwzględna i mezaprze 
czona.

—  M ożeby zanieść baranki do ogrodu? Tam 
będą łatwiej mogły biegać..,.

W  najbardziej oddalonym kącie sadu odbyły 
się dalsze próby ożyw ienia upartych baranków 
Zakątek  rzadko przez nas odwiedzany, pogrążo­
ny w ciągłym  mrojcu, jaki siały gałezie starych 
czereśni na splątaną gęstwinę pokrzyw  i łopia­
nów i w yzierający z poza nich, zielony od mchów 
i pleśni płot — granica niemal św iata  dostrzegal­
nego i zbadanego — w szystko to potęgowało ml 
styczny  nastrój i daw ało  w rażenie wkroczenia 
w  św iat nieznany, może naw et zakazany.

— Zdaje mi się, że mój poruszył głową...
— A mój napraw dę, stal przedtem  w intiem 

miejscu.
—  E, może nam się tak  tylko zdaie!

Błagalnie w patryw ałyśm y się w baranki, za ­
nurzone w  zieleń traw , śledząc, czy nie zdradzają 
najmniejszego choćby objaw u ży d a .

— Aniołku, daj, żeby  baranki przyszły  sam e 
tu, do tego drzew a, a  my naw et nie będziem y się 
patrzeć.

Nie pom agały ustępstw a i kompromisy. Ba­
ranki ani „mru-mru".

Jak aś  now a sen zau a  p rzerw a ła  niestrudzone 
b ad an a . Późnym  wieczorem okazało się, ż e b a ra n -

Ki, zapomniane przez gorliwe pasterki, skazane 
zostały  na nocleg w pokrzyw ach. Groźba utrat?' 
miłych zabaw ek b y ła  srogą karą  za pomysł zu- 
chwafej modlitwy- do aniołka.

Nazajurz w-ybrałyśmy się coprędzej na po­
szukiw ania w zdradliwych ostępach. Pod liściem 
łopianu, ze zmoczoną od ro sy  różową w stążeczką 
na szyji i s ta n ą , nieco zieloną tarbą podnóżka, leża! 
baranek siostry. Mój, którego poznaw ałyśm y pn 
niebieskiej kokardce, zniknął bez śladu. Rozgar­
niała łodygi pokrzyw' s ta ra  Józefowa pom arszczę 
nymi od prania palcami, dziobata niania Joasia 
(ciesząca się u nas opinją „ślicznej’1, gdyż  była 
dobra i umiała piękne bajki), w d ra ra ia  się na 
grubą czereśnię, obejmując w zrokiem  z góry  n ie­
dosiężne ręką zakam arki pod krzakam i porze­
czek, a naw et zgoła za płotem. Ani śladu

Uczucie krzyw dy i żalu mieszało cię we mnie 
z zazdrością, jaką  budził ocalały baranek  i z nie- 
jasnęm  poczuciem winy,

Nagle naiw ny um ysł objęło odkrycie szalone, 
którego ińeogi nionemu szczęściu nie rów naj s ę 
sm utek po stracie zabawki-

— Aniołek ie s t dobry i m ądry ’ może w szys- 
kith. Moi baranek  ożył i poszedł sobie daleko!

-0X 0-
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Nagonkę na Polaków
urządzają w |  Francji z tego powodu, iż zdarzyło 
się, że w jakiejś zbrodni uczestniczyli robotnicy 
polscy — w  liczbie kilkuset tysięcy uczciwych 
wychodźców polskich znalazło się kilku zbrodnia­
rzy . W  pismach francuskich po zamordowaniu sta­
ruszki koto W er sald tygodniam i całemi pojaw iały  
się sensacyjne wiadomości pod tytułem  „lebendito 
polonais1'. W ystąpiły  przeciw  tem u niektóre dzien­
niki paryskie, wykazując,- że często zbrodniarze 
nadaw ah soibie nazwę Polaków  a  nazw iska ich 
przeważnie rosyjskie i niemieckie św iadczyły, że 
zbrodniarze ci nie mieli nic wspólnego z Polakam i.

Najpow ażniejszy dziem ik  Parysiti „Le .Jour­
nal de D ebats"  pisze w  tej spraw ie w  numerze 
z 9 bm. w  korespondencji z S trassburga:

W  tych dniach aresztow ano w  okolicach Nan­
cy robotnika polskiego, uważanego za  zabójcę 
irzyletniej dziewczynki- Głównym i zaciekłym 
i sk arży  ciałem był 12-letni uczeń francuski. O ka­
zało się następnie, że to on jes t zabójca i a re ­
sztow ano go. Ale przez kilka dni Polacy w oko­
licach Nancy byli ofiarann przykry ch m anifesta­
cji!, a sposób ooejścia się z robotnikiem, areszto ­
wanym w  posądzeniu o zabójstwo, będzie, wedle 
naszych wiadomości, przedmiotem interwencji 
dyplom atycznej.

W ij Francji jest ponad 600.000 Polaków.
W  liczbie te j muszą się znaleźć także jednostki 
gorsze. Z resztą wiadomo powszechnie, że do 
Francji przedostało  się mnóstwo t. zw. Polaków, 
nie m aiących nic wspólnego z  Polską, z powodu 
lekkom yślnego w ystaw ienia im k art •zamieszka­
nia. W szak  niedawno doniesiono, że P rusacy  
z W estfalii zostali zrekrutow ani na miejscu i w y­
słani do Francji jako  robotnicy po lscy  a o  pseudo- 
Polacy byli w rzeczyw istości ajentami polityczny­
mi, mającymi misje specjalne Fakt, że od kilku 
tygodni poszukuje się dwu bandytów  polskich, 
wzmógł nieufność powszechną przeciw  ludziom 
te j narodowości. 1 odrazu wiele innych zbrodni 
przypisyw ano z początku niesłusznie Polakom. — 
Dojdzie się do tego, że wszędzie będzie się wi­
działo „bandytów  polskich’1 a temu w łaśnie na- 
'eł/y zaipjobiec.

Uczciwe żyw ioły, k tóre przyby ły  z Polski do 
Francji, cierpią z tego powodu. W  A lzaęjij L ota­
ryngii mamy ponad 30.000 Polaków. Kierownicy 
przedsiębiorstw  są zadowoleni z tego żywiołu ro­
botniczego, k tó ry  opiera się wichrze niom i pracuje 
prawidłowo. W iele rodzin polskich jednak p rzy­
kro odczuwa to dyskredytow anie. Jak iż  będzie 
sk u tek : Najlepsze żyw ioły opuszczą nasz kraj
w chwili, gdy tak bardzo potrzeba rąk  do pracy, 
poważnie to  zadanie spełniających.

O r y g i n a l n e  T U  T l i ł

B O N - T O N
polecają

HERLICZKA, BEŁD0WSKI, W0Ł0SZYŃSKI 
w Krakowie 8591

Do r.atycia w sklepach t y t o n i o w y c h .

Skazanie leadera endeckiego 
za oszustwo.

P rzed  w arszaw skim  sądem  apelacyjnym  to­
czy ła  się przez kilka dni ponuwna rozpraw a prze- 
tńw redaktorow i „G azety W arszawskiej*’, Z y­
gmuntowi W asilew skiem u o oszczerstw o, doko­
nane na osobie Lednickiego. M iędzy innemi za­
rzucił W asilewski Lednickiemu zdradę państwa 
polskiego i spiskowanie przeciw  siłom militarnym 
państwa^

W  pierw szej instancji w arszaw ski sąd  okrę­
gow y ku powszechnemu zdumieniu uwolnił W a­
silewskiego od winy.

Sąd apelacyjny po trzechgodzm nej naradzie 
uchylił w yrok  uw alniający sądu okręgowego 
i skazał W asilew skiego na 2 miesiące więzienia 
i 300 zł. grzyw ny. Kara ta Jednak na podstawie 
am nestyjnej została  skazanem u darow ana. W y ­
rok w yw ołał w W arszaw ie  i w  całym  kraju 
w ieikie wrażenie.

—oxo—

Ogólnopolski IV. Zjazd delegatów 
Stowarzyszeń mierniczych polsk.

Dnia 6 7 i 8 bm. ebradew ał w  W arszaw ie  
zjazd delegatów  stow arzyszeń mierniczych w  Pol­
sce, reprezentu jący  13 stow arzyszeń  mierniczych 
w szystkich trzech  b. zaborów, liczących 1.154 
członków.

W skład p rezy iju m  weszli: pp. M ajewski,
Kinel (przedstawiciel Izby inżynierskiej w e Lw o­
wie), Dębiński (przedstawiciel Koła inżynierów 
mierniczych i m ćłjoracyjnych przy  stow arzyszeniu 
inżynierów  i architektów  w Poznaniu), Dorożyń- 
ski (przedstawiciel stow arzyszeń  miarniczycłi 
polskich w  Wilnie), W yszomirskr (przedstawiciel 
zrzeszenia geom etrów  w  Lublinie). Obowiązki 
przewodniczącego- pełnił p. M ajerski.

Ożywioną dyskusję w y w o ła ła  spraw a sio- 
sunku stow arzyszeń mierniczych do uchwalonej 
przez sejm ustaw y o mierniczych przysięgłych 
i projektow anego do niej rozporządzenia- Uchwa­
lono jednogłośnie interw eniow ać w  senacie przez 
złożenie, odpowiedniego m emorjału, w  którym  sto­
w arzyszenia szczególny nacisk kładą na zmianę 
odpowiednich artykułów  wspom nianego projektu, 
a które dotyczą pozbawienia przez m inister­
stw o reform y rolnej p raw a w ykonyw ania 
czynności mierniczych, zw iązanych z przebu­
dow ą ustroju rolnego. W spomniane m inisterstw o 
nie jest powołane do nnaaw ania uprawnień, nie 
może ich przeto  odbierać. W  m em orjale tym  sto ­
w arzyszenia zw racają również uwagę na w pro­
wadzenie do projektu, kar, nie stosow anych skąd­
inąd względem żadnego innego zawodu.

W  kw estii szkolnictwa mierniczego zjazd po ­
twierdzi! uchw ały III. zjazdu delegatów s to w a­
rzyszeń mierniczych, podkreślając jednomyślnie 
konieczność ujednostajnienia Szkolnictwa mierni 
czego o typie akademickim, w  okresie zaś istnie­
nia >z|yół m ierniczych, zjazd polecił komitetowi 
wykonawczem u dążyć do podniesienia ich pozio­
mu. Zjazd wyrazie uDalewanie, że w  tym  kierunku 
nie doznał poparcia ze strony minist- oświaty.

W  stosunku do M. R R. zjazd uchwalił jedno­
myślnie wnioski w  k tó rych  podkreślił, iż w adli­
wa organizacja robót mierniczych, jak  dównięż 
nieudolność Kierownictwa departam entu regtilacyj 
rolnych 1 pomiarów, spow odow ały liczne kompli­
kacje w prow adziły niesłychany chaos, a  także 
podniesienie kosztów  przeprow adzenia robót 
mierniczych, Paraliżując w  ten  sposób żyw iołow y 
ru c j w śród ludności na rzecz przeprow adzenia 
regulacji rolnych (komasacja, likwidacja serw i­
tutów).

Zastanaw iano się rów nież nad spraw ą u tw o­
rzenia izb m ierniczych, uchwalono statu t stałej 
delegacji stow arzyszeń  mierniczych, polecając 
kom itetowi organizacyjnemu zalegalizowania tej 
organizacji1. 1

Celem przeprow adzenia pow ziętych uchw al 
w ybrano komitet w ykonaw czy, sk ładający się 
z nfij Grodzkiego, Kluźniaka, M ajew skiego i Krzy 
szkowskiego.

„PRAWDZIWEJ F R A N K A  
PRZYMIESZKI DO KAWY"

mianowicie nazwa .Franek“ i 
„Młynek do kawy" występują na 
nowem opakowaniu w skrzyne­
czkach brunatno-niebiesko-bia- 
łego koloru szczególnie wybitnie.

. I n w i M w i M i  i n łj i l i i i  i« liiwr
pozostaje nadal niedośc gniona 
poa względem aromatu, smaku 
— — i wydajności. — —

Wielkość Polski.
W edług danych statystycznych, Polska liczy 

mieszkańców 27 miljonów.
Gdybyśm y ustawili całą ludność naszego 

kraju w  olbrzymim pochodzie, w  szeregach po 20 
osób w  rzędzie, w  odstępie jednego m etra, to  po­
chód ten przez W arszaw ę szedłby 15 dni i nocy, 
a przestrzeni nb:ąłby  na okrężnym  szlaku z Wil­
na p, zez Lwów, Kraków, Poznań i z powrotem  
do Wilna. Jest to akurat dioga koleji żelaznej, o- 
krążającej nasz cały kraj na przestrzeni 1980 ki­
lometrów.

Takie koło możnaby przejechać pociągiem 
pośpiesznym, idącym z szybkością 60 kim. na go­
dzinę, przez 36 godzin i 20 minut. Kolo ro, o któ- 
rem wyżej mowa, bardziej ku granicom pańsiw a 
rozciągnięte, obejmuje przestrzeń 386273 kilome­
trów  kw adratow ych.

1 :‘od względem ooszaru i ilości mieszkańców 
Polska zajmuje szóste miejsce w  Europie.

WYJAZD ROBOTNIKÓW DO FRANCJI. 
Warszawa, 15 kwietnia. T ransport złożony 

z 1000 robotników wyjechał z Mysłowiec ao 
1 rancji na roboty. W  najbliższych dniach odjedzie 
prawdopodobnie now y transport. (AW.)

— 0X0 —

Sprawy wojskowe.
ODROCZENiA DLA STUDENTÓW MEDYCYNY.

W arszaw a, 15 kwietnia. (Tel. wł.) (G ) Nieba­
w em  ukaże się rozporządzenie prezydenta Rze­
czypospolitej normujące spraw ę odbywaniu s łu ­
żby w ojskow ej przez studentów  m edycyny, we­
terynarii, farmacji i1 szkół dentystycznych. P rze­
widziane będą odroczenia w  dwócn okresach. —  
W pierw szym  okresie: służba trzymiesięczna od 
1 lipca do 1 października, t. j. w  okresie ferjń — 
W  drugim okresie służba trwałaby 15 miesięcy- 
juz po ukończeniu studjów. Odroczenia służby 
w ojskow ej z tytułu studjów będzie można uzy­
skać ty lko do 26 r. życia.

PROJEKT ZNIESiejnIa  WOJSK TABOROWYCH
W arszawa, 15 kw ietnia. (Tel.wł.) (G.) W ło­

nie w oisk taborow ych projektow ane są  w ielkie 
zmiany. P c rw s z y  projekt proponuje zupełne znie­
sienie taborów, jako  jednostki samodzielnej, drugi 
p roiekt zdąża do ograniczenia k ad ry  taborów  do 
minimum nieZDęclTiego stanu pokojowego^

EGZAMINY Z JĘZYKA POLSKIEGO.
Warszawa, 15 kwietnia. (Tel. wł:) (G.) O sta­

tni term in egzaminów  polonistycznych dla ofice­
rów  b. armii zaborczych, służących obecnie w  ar- 
mji polskiej, kończy się w  dniach 20 i 21 b. m.

POEÓR ROCZNIKA 1901.
W arszawa, 15 kwietnia. (Tel- wł.) (G.) Pobór, 

rek ru ta  w  bież. roku odbędzie się na zasadzie no­
w ej u s taw y  od 1 do 30 czerw ca i obejmie rocznik 
190i

Poświęcenie trobowca Nieznanego 
Żołnierza

następi 15. sierpnia br.
W edług zamierzeń kom itetu urzędowego, k ie­

rującego spraw ą budowy grobow ca Nieznanego 
Żołnierza z ramienia m inisterstw a spraw  wojsk- i 
miru robót publ., uroczyste poświęcenie grobow ca 
m iało się odbyć 'dn ia 3 maja.

W obec tego jednak, iż obchód św ię ta  3-go 
Maja ma mieć w  roku bieżącym  w  myśl inicjaty­
wy p. P rezydenta Rzeczypospolitej, charakter r a ­
dosny, zam ierzenia co do żałobnej uroczystości 
przy poświęceniu grobowca pozostaw ałyby  z o- 
gólnym nastrojem  w  niewątpliwej kolizji. W sk u ­
tek więc porozumienia się kierow ników  obchodu 
św ięta 3-go Maja z komitetem budowy' grobowca 
i ód arkadam i pałacu Saskiego, za  pomnikiem ks- 
Józefa postanowiono) poświęcenie grobowca od­
roczyć. Obchód żałobny odbędzie się w ięc dnia 1-5 
sierpnia, w  rocznicę zw ycięstw a nad W isłą.

— 0X0—
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16. bm. PREMIERA w  Apollo
senzacyjnego dramatu, według powieści Hbggarda, reżyserji M. Kertesza, twórcy  
„Indyjskiego Grobowca" w 12 aktach p. t,

Królowa Kiewolni^w <$ Kstfżyc Jztada
ł>

Historja walki dwóch płci. — Romans m iłosny królewskiego syna z piękną żydówką Mirjam. 
DetronizoWhnie następcy tronu. — Szczęście uleciało na zaw sze wraz z os tatniem tchnieniem

ukochanej Mirjam.

Testament śp. gen. Zielińskiego.
Kraków, 15 kwietnia- Dzisiejsze dzienniki o- 

głaszaiją testam ent zm arłego generała  Zielińskie­
go, który opiew a: P roszę rodzinę moją o ściste 
zastosow anie się do wykonania pgrzebu w spo­
sób następujący: 1) Po stwierdzeniu zgonu nale­
ży  zw łoki moje przew ieść wozem sanitarnym , 
dostarczonym .przez wojskowość, ubrane w  mun­
dur w ojska polskiego, najlichszy, bez orderów, 
wieńców i kw iatów , do kaplicy cmentarnej na 
cm entarzu Rakowickim, albo ,na najbliższy cm en­
tarz. Ciało obsłuliy 4 żołnierzy polskich. 2) Trum­
na m a być zbita z desek  białych, nieheblowanych 
i niemalowanych, podobna do tych, w jakich grze­
bano żołnierzy i oficerów moich, poległych w  w al­
ce o wolność Ojczyzny. 3) Grób dla mnie należy 
w ybrać  między mogiłami żołnierzy wojiska pol­
skiego i jeżeli możliwe wśród Legjonistów. 
4) Przeniosą zw łoki 4 żołnierze wojska polskie­
go, a .pochowanie nastąpi bez parady, bez kon­
duktu wojskoweigo, bez muzyki i św iatła, bez 
m ów pogrzebow ych, bez kw iatów  i bez uprzed­
niego ogłoszenia plakatami, aby nie odciągać lu­
dzi od pracy. Gdyby przypadkiem  znaleźli się L e­
gioniści i odśpiewali JSpij kolego", dzięki im sk ła ­
dam już dziś. 5) Nie życzę sobie, aby rodzina mo­
ja, mnie kochająca, nosiła zw yczajną żałobę. 
6) S taw ianie pomnika na grobie jest "niepotrzebne. 
Kraków, dnia 28 kwietnia 1923- Podp.: Zygmunt 
Zieliński. (PAT.).

KRONIKA POUTYCZNA.
Warszawa, 15 kwietnia. (Tel- wł.) (G.) Pre­

mier Grabski w raca dziś do W arszaw y  ze świąt 
przepędzonych w  Spalę-

Wicepremier Thugutt wyjeżdża jutro rano k o ­
leją ao Brześcia, zaś stam tąd samochodem, celem 
objazdu w ojew ództw a poleskiego, szczególnie te ­
renów  zniszczonych. P o w ró t nastąpi w  niedzielę.

Termin najbliższego posiedzenia Rady mini­
strów nie został jeszcze ustalony.

—oxo—

STAN OBFCNY STRAJKU ROLNEGO.
Warszawa, 15 kwietnia. W wojew. w arszaw - 

skiem na 2.702 folwarków i 32.460 robotników 
strajkuje 631 ludzi w  150 folwarkach, w  woj. łódz- 
kietn na 636 folw arków i 14.930 robotników stra j­
kuje w 23 folwarkach 630 robotników", w  lubel- 
skiem na 1.180 folw arków  i 31.888 robotników ' 
strajkuje w  12 folwarkach 600 robotników, wr bia- 
łostockiem na 717 folwarków" i 9.464 robotników" 
strajkuje w  14 folwmrkach 24 robotników, w  woj. 
Pomorskiem na 1058 folwarków  i 50.262 robotni­
ków strajkuje w  26 folw arkach 1259 robotników". 
W innych miejscowościach strajk został już c r ł-  
kowńcie zlikwidowany. Najostrzej daje się strajk 
w"e znaki powiatom płońskiemu, wrocławskiemu- 
lipnow"skiemu, nieszawskiemu, łukowskiemu, biel­
skiemu. wolkowyskremu i grudziądzidemu. (AW.) 
DALSZE WYKOPALISKA W MEZOPOTAMJI.

Londyn, 15 kwietnia. Angielskie poszukiwania 
pod Ur w  Chaldei doprowadziły, jak donoszą 
dzienniki, do wielkiego odkrycia archeologicznego. 
W ydobyto mianowicie jeden z najstarszych i naj­
wspanialszych pomników" w  Mezopotamii, a mia­
nowicie wielka wieżę świątyni boga księżyca, 
wybudowaną na 2.300 lat przed nar. Chrystusa, 
przez króla Engora, a odnowioną przez Nabucho- 
donozora. Jest to płaskorzeźba z kamienia. 14 
stóp wysoka a 6 szeroka, przedstaw iająca króla, 
budowniczego świątyni, oraz w sżniejsze zdarze­
nia z czasów jego panowania. (Pat.)

EGZEKUCJA HAARMANNA.
Hannower, 15 kwietnia. Dziś o godz. 6 rano 

stracony został m orderca Haarmann. P rzed  s tra ­
ceniem. którego dokonano gilotyną, Haarmann 
w yraził źąl z powodu swych zb.odm. (PAT.)-

Zamacb na drukarnię dziennika socjalistycz­
nego. W  nocy z w torku  na środę dokonano z a ­
machu na drukarnię dziennika socjalistycznego 
w  Gelsenkirchen. Mianowicie nieznani spraw cy 
"Podłożyli1 ogień pod drukarnię i zniszczyli m aszt - 
ny drukarskie. P rzepuszczają, że zamachu doko- 
nali przeciw nicy polityczni. (PAT.).

Sp. Inż. Bronisław Janikiewicz
W  piątek 10 bm. odbył się w  Krakowie po­

grzeb nieodżałowanej pamięci kolegi, :nż. Br. Ja­
ck iew icza. Zginą! tragiczną śmiercią, przygnie­
ciony maszyną, która w  czasie w yładow yw ania 
zesunęła sie z wózka. Śp. Janikiewicz byt synem 
lekarza w" Krakowie.

P rzeżył zaledwie 25 lat, a przecież bardzo 
bogatą i piękną przeszłość miał za sobą. Studen­
tem bę|dąc, uciekł z domu, by  wstąpić do Legio­
nów Polskich. Tam  wcielony do 5 p p przebył 
całą kampanję w raz z bitw"ą pod Polską Górą.

Gdy rozgryw ała się walna o Lwów, wciągnął 
się w" szeregi jego obrońców. W  1919 r. zapisał się 
na Politechnikę lw. na w ydział budowy m aszyn.

Gdy w  czerw cu 1920 roku młodzież Politech­
niki lwowskiej tw orzyła drużyny plebiscytowe, 
ś. p. Janikiewicza także' tam nie brakło. Przez in­
wazję bolszewicka Polska pozostała jednak wo­
bec zagadnienia „być, albo nie być“. Ś. p. Jani­
kiewicz porzuca drużyny i zgłasza się jako ocho­
tnik do wojska polskiego. Bierze udział w  w al­
kach jako porucznik i tu zdobyw a odznaczenie 
krzyżem  walecznych.

Gdy w reszcie wybuchło powstanie na Gór­
nym Śląsku, ś. p. Janikiewicz podąża i tam, by 
bronić tej ziemi, na której te raz  już jako inżynier 
oddaje sw e życie w  „Ofierze P racy 1’.

W  -1921/22 r. zostaje w ybrany  do W ydziału 
Bratniej Pom ocy studentów  Politechniki lwoW.

B rał czynny udział w  organizowaniu Związ­
ku akad. m łodzieży dem okratycznej ,,Kuźnica" 
w e Lwowie, któiej był pierw szym  przewodniczą­
cym, przyczyniając się niemało do rozwinięcia te­
go ZwiązKu, oraz nadania mu kierunku szczerze 
lewicowego.

W  czerwcu 1924 r. w yjechał na praktykę do 
P aryża. W  styczniu b. r. zarząd fabryki ,.Górno­
śląski P rzem ysł M etalow y’1 w  Tarnow skich Gó­
rach zaproponował mu objęcie stanowiska inży­
niera w  swej fabryce. Ś. p. Janikiewicz w raca do 
kraju. Dzięki niezw ykłym  zdolnościom m ianowa­
ny zostaje kierownikiem fabryki. Do robotników 
odnosił się z szacunkiem, uw ażając ich za współ­
pracow ników . Robotnik zaw sze znalazł w  Nim 
doradcę i dlatego cieszył się ogólną sym patją 
i poważaniem  u w szystk !ch.

Dzielny ten Kolega piękną rokował przy­
szłość, dlatego też szczerze bolejemy z powodu 
tak  tragiczne) śmierci. Na obrzęd pogrzebowy 
zjaw iły się liczne delegacje, a także koledzy ze 
Lw ow a. Imieniem kolegów Politechniki lwow­
skiej żegnał Go kol. Frohlich.

Cześć pamięci drogiego i zasłużonego Kolegi!

XI. Wystawa fotografji 
artystycznej.

Pytanie — czy fotografia może być dziełem 
sztuki, dawno już, zdaw ałoby się przesądzone, 
w raca uparcie przy  każdej sposobności, skoro 
tylko t. zw . „fotogratja artystyczna’1 zaprzątnie 
uw agę szerszego ogółu. A jednak każdy, komu 
ujęcie dzieła sztuki, jako rezultatu indywidualnego 
w ysiłku tw órczego nie jest obcem, nie może od­
powiedzieć na pytanie pow yższe inaczej, jak — 
nie.

Bo jakkolwiek fotograf współczesny może 
sobie niekiedy pozwolić na bardziej indywidualne 
ujęcie zjawiska, aniżeli pochłonięty walką z opor­
nością m aterjału m alarz - realista, jakkolwiek fo­
tograf może odw ażyć się na eksperym ent kolo­
rystyczny, pokusić się na nastrojow ość baśni 
bócklinowskich lub rembrandtow:ską grę św iatło­
cienia, to jednak zawsze będzie to niewohiiczem 
naśladow nictwem  najczęściej nieistotnych efek­
tów  malarskich. I nigdy spełnienie najśmielszych 
choćby marzeń fotografa nie wzniesie się ponad 
poziom rzemiosła reprodukcyjnego, z czynności 
wybitnie mechanicznej nie stanie się twórczością.

P raw da, w  czasach, kiedy mówi się o „dzie­
łach sztuki \  widzianych w  przypadkow ym  kon­
tu rze plam wilgoci na ścianie, m a praw o rościć 
sobie pretensje do sztuki i „fotografia arty stycz­
na", k tó ra od swych adeptów' w"ymaga tyle ztę- 
czności technicznej, tyle pracy, a naw'et wrcale 
niepowszedniego zm ysłu doboru i wyboru.

Kwestja stosunku fotografji do sztuki jest nie­
mal tak starą, jak fotografia sama. Bo gdy temu

lat prawne sto (1839) w padł genialny Francuz Da- 
guerre na pomysł odtw arzania obrazów' drogą 
chemicznie - mechaniczną, to pierw szą reakcją 
w ynalazku była panika pośród nieprzebranej rze­
szy portrecistów", którym  wyślizgiwał się jakoby 
z rąk proceder wcale intratny. Atmosfera panicz­
nego strachu przed konkurencją wzmogła się 
z momentem, kiedy fotografia, rozwijając się kon­
sekwentnie, poczęła w dzierać się w  domenę m a­
larstw a, już nie jako rzemiosło konterfektowe, 
ale jako surrogat sztuki, kompromitując niejako 
wszystkie te kierunki m alarstwa, które, nie m a­
jąc nic od siebie do powiedzenia, byt swój i przy­
szłość oparły na „naturze", „impresji" i... próżni.

W  rzeczy samej, publiczność, odwiedzająca 
KI w ystaw ę fotografji artystycznej, o ile nic re­
krutuje się z kół „wtajemniczonych", staje bez­
radna wobec ścian, takimi fotografiami zawieszo­
nych. Nie w ie ona, czy podziwiać spryt, zręcz­
ność i pom ysłowość fotografów", którzy z  taką 
precyzją wykonują pejsaże, studja m artw ej nafu- 
ry, portrety  i sceny rodzajowe, czy urągać nieu­
dolności pp. m alarzy, ot chociażby tych z w ysta­
w y poprzedniej, co niczego ponadto dać nie mogli, 
o ile koloryt przyjmiemy za moment zgoła tech­
niczny.

Na 200 bez m ała eksponatów" w ystaw y  naszej, 
w iększość ogromna nie chce mieć z fotografią, 
jako techniką obiektywnie reprodukująpą, prawie 
że nic wspólnego. C ały niemal w ysiłek fotografa 
pożera w ałka z drobiazgową skrupulatnością so­
czewki, cala. pom ysłowość jego zw rócona w  kie­
runku zatarcia nie już bezpośredniości fotografji 

■właściwej, ale natury  samej materjału, jakim fo­
tograf rozporządza.

Nie udało się na razie fotografom uzyskać 
drogą chemiczną pełni subiektywnego, malarskie­
go kolorytu („M artwa natura’* Mikolasza — daje 
nam koloryt „obiektywny", a zatem martwy- 
preparatow y), więc zadowalają się efektami ko­
lorów" konwencjonalnych (Świtkowski) lub natę­
żeniem koloru zasadniczego („W noc księżycow ą1’ 
Mikolasza), nigdy jednak nie dadzą sobie z rąk , 
w ytracić tej zdobyczy tecnhicznej, która pozw a­
la im aż do złudzenia i... znudzenia, naśladować 
utw ory pastelowe, akw arelow e lub graficzne. •  

P raw dziw ych fotografii, spotykam y na na­
szej w ystaw ie fotograficznej bardzo mato. Gdv 
z wybitniejszych wspomnę prace p. Bułhaka, pp. 
Huberów i p. Mokrzyckiego, to będzie to w szyst­
ko godne uwagi ze względu na szczery stosunek 
środków do celów zamierzonych. Bo p. Bułhak 
nie naśladuje żadnej z technik malarskich, dobrze 
mu jest w. skórze fotografa z tą pewnością siebie- 
iż tak patrzeć na architekturę i tak ją na płycie 
fotograficznej odtwarzać, potrafi tylko on ze sw o­
im aparatem . Państw o Huberowie rozumieją 
prócz tego, że fotografować tw"arz człowieka, to 
nie jest równoznaczne z wciskaniem sie pomię­
dzy modela a widza, trzeba natom iast stanąć 
z boku, nastaw ić aparat i w ykorzystać moment 
oświetlenia. Reszta już należy do modela, który 
napewmo „przemówi" do widza. Bezpośredniość 
stosunku rzeczy fotografowanej do widza. to 
w łaśnie ta  zapoznana dzisiaj istota kunsztu foto­
graficznego, obca malarstwu, naśladowanemu 
z zapałem lepszej spraw y godnym przez w ięk­
szość w ystaw ców .

M. Ełjaszewski.
 0X9-------
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KRONIKA.
• -

"Kalendarzyk.
Dziś rz. kat. Urbana pap.; gr. kat. Nikiry. Jutro rz. 

kat. Rudolfa; gr. Kat. Piatok W. — Wschód słońca 5'00; 
zachód 6T8.
Teatr Wielki.

Czwartek „Niziny* (50l'[* zniżki)
Piątek „Twórca* (50 prc zniżki)
Sobota „Carmen“ (pierwszy występ Beliny Sku- 

piewskiego)
Niedziela o 3 popol. „Kiliński" (z powodu 30-lecia 

istnienia Tow. im. Kilińskiego) — o 7-30 .Królowa 
Saby".

Teatr Mały.
Czwartek, piątek, sobota, niedziela „Wielka Księżna 

i chłopiec hotelowy".

Teatr Nowości.
Czwartek „C!o-c!o“.
Piątek „Hrabina Marica".
Sobota „Agri". •
Niedziela „Clo-clo*.

Kinoteatry:
„KOPERNIK* i „MARYSIEŃKA": „W dzikich pre­

sjach Ameryki.
„APOLLO": „Żona, której własny mąż nie zna".
„CHIMERA"; „Fat i Patachon" .Tancereczka".
„FATAMORGANA". „Zazdrość", dramat.
„PASAŻ" „W mocy*małp*.
„SZTUKA": „Zbrodniczy klub*.

Ze Lwowa.
ORDERY „POLSKI ODRODZONEJ’4

K apituła Odrodzenia Polski przyznała dr. Aleksan­
drowi Yoglowi we Lwowie i redaktorowi „Cza­
su" p. Baupremu.

POŻĄDANA INOWACJA.
Dowódca Okr. Korp. gen. Juliusz M alczew­

sk i „skasow ał" w  ub. niedzielę swe imieniny, w y ­
chodząc z założenia, że w  obecnej chwili są po­
ważniejsze troski od urządzania imienin. To też 
oiicjalne przyjęcia nie odbyły się. Jedynie życze- 
n' i  od garnizonów i sztabu złożyli gen. Linde, 
Thullie i pułk. S. G. Kamiński, a trzy  orkiestry 
lwowskie, zeoraw szy się w  południe przed gma­
chem D. O. K., w yraziły  na swój sposób te uczu­
cia, które wojsko żywi dla swego dowódcy. Re­
forma ta, znosząca starę  nałogi etykietalne w  cza­
sach, w  których faktycznie niema miejsca na po­
dobne zabytki przeszłości, spotkała się z powsze- 
chnem uznaniem, podnosząc tylko popularność 
inicjatora.

— W ycieczka iarmaceutyczna. W  okresie 
przedśw iątecznym  baw iła we Lwowie grupa stu­
dentek i studentów farmacji U niw ersytetu W ar­
szawskiego, która przez kilka tygodni zwiedzała 
Zakłady Pfzem ysłow o - Chemiczne Małopolski. 
W ycieczkę prowadzili prof. Uniw. W arsz. Inż. A- 
dam Koss i Asystent katedry  technologii środ­
k ó w  lekarskich Br. Rzeczkowski.

OBYWATELSKI KOMITET ROZBUDOWY 
MIASTA

przesyła nam następującą udezwę: W obec u-
cbwalenia przez Sejm ustaw y o rozbudowie nad­
szedł czas rozpoczęcia akcji rozbudowy w  całej 
rozciągłości. Komitet rozbudowy, który ujął spra­
w ę w  konkretne formy, ustalił program  pracy, 
a jako jeden z pierw szych warunków  postanowił 
przeprowadzić rejestracje w szystkich chcących 
budować, czy to w e formie istniejących lub bę­
d ą  cych w  stadium tw orzenia się spółdzielni lub 
spółek mieszkaniowych, czy też  poszczególnych 
mieszkańców, mających zamiar i warunki budo­
w y w e w łasnym  zakresie. Posiadający naw et 
najmniejszą gotówkę powinni zgłosić się do reje­
stracji. W szelkie zgłoszenia przyjmuje Komitet 
Rozbudow y w  gmachu m agistratu I p. na prawo. 
Codziennie od godziny 15 do 17-tej.

— Srebrne monety 5-złotowe puszczone zo­
staną w  obieg 3 maja.

— W ładze sądowe rozpisali konkurs na sta- 
nowiska kontrolerów więzień przy sądach okrę­
gow ych w  Sam borze i Czortkowie- Podania wno­
sić należy  do p rezesa  sądu apelacyjnego w e Lwo­
wie. (G.)

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
Ciężko chora na rozstrój nerw ow y, targnęła 

się  wczoraj na sw e życie Rozalja Olejnik, żona 
przetokow ego kolej, w mieszkaniu swem przy

Błałohorskicj 1. 100. D esm eratka w ypiła znacz­
ną flaść jodyny, której wypom pow aniem  zajęło się 
Pogotow ie ratunkow e. Pozostaw iono ją opiece 
domowej.

i  — „Głos Kupców i Rzemieślnikó w Małopol­
skich" w ychodzić będzie WKrótce stale, jako bez­
partyjny tygodnik, poświęcony sprawom  zaw o­
dow ym  kupców i rzem ieślników małopolskich.

NADZWYCZAJNY SUKCES TELEPATY.
Od kilku dni oawi w  naszem mieście, produ­

kując się w  sali Sclcoła, w ybitny hypnotyzer i te­
lepata Erih Jan Hanussen. Onegdaj zwrócił się 
on do policji z prośbą o danie mu najtrudniejszego 
zadahia, które on zobowiąże się rozwiązać w  prze­
ciągu 20 minut. Policja zgodziła się na ten ekspe­
ryment, przeprowadzenie ukończone nadzw yczaj­
nym sekretem  odbyło się w czoraj w  południe. 
W  tym celu w ybrano z pośród zaproszonych 
przedstawicieli, sfer naukow ych ' oraz prasy, komi­
sję, która obmyśliła zadanie. Polegało ono na tern 
że Hanussen miał znaleźć szpilkę ukrytą na biur­
ku redaktora Laskownickiego, mieszcząeem się 
w  lokalu redakcji „Wieku Nowego’1 przy ul. So­
koła 1. 4. W  trzech automobilach w yjechała ko­
misja z koszar P. P. przy ul. Kazimierzowskiej 
na miasto. W  pierw szjnn z nich usadowiono Ha- 
nnssena z przepaską na oczach, k tóry  trzym ając 
za rękę jednego z członków komisji nadk. Dro­
żyńskiego, odgadując jego myśli z zadziwiającą 
pewnością daw ał wskazów ki szoferowi, skiero­
wując auto w  ul. Sokoła. Tu zatrzym ał auto i w  
kilka chwil później ukry ta  szpilka znalazła się 
w  jego ręku. C iekaw y ten w  swoim rodzaju eks­
peryment trw ał ściśle według zapowiedzi telepaty 
którego nadzwyczajna zdolność nie budzi wobec 
zupełnej w iarygodności komisji, żadnych podej­
rzeń — 17 minut.

PRZEJECHANY AUTEM.
Do szpitala powszechnego przywieziono 

wczoraj ciężko kontuzjowanego P io tra  Górniaka, 
robotnika z Kozielnik- Górniak, przechodząc goś­
cińcem w Sichorwiię, dostał się pod ko ła  aura oso­
bowego LW. Nr- 7066. Stan jego jest bardzo 
groźny.

BESTJALSKI MŁODZIENIEC.
Na ulicy Rutowskiego pow stała wczoraj sprze­

czka pom iędzy Michlem Langweilem lat 28 liczą* 
cym a jego kochanką Mar ją Chomikówną, dzie­
w czynką lekkich obyczajów. Langweil podnieco­
ny  kłótnią wyciągnął nóż i pchnął nim dwukrotnie 
sw ą kochankę w policzek i łopatkę zadając głę­
bokie rany. Ofiarę zbrodniczych instynktów  od­
wieziono do szpitala. Langweila aresztow ała po- 

ARESŻ f  O WANIĘ Z WYRODNI ALC A.
Na skutek doniesienia aresztow ano wczoraj 

m asaża W alerjana Gliniewskiego, k tóry  w  miesz­
kaniu swem przy ul. Gródeckiej 88, dopuścił się 
onegdaj gw ałtu  na osobie 14 letniej*Kazimicry Z., 
pozostającej u niego w  służbie. Zhańbiona dziew ­
czynka zw ierzyła się wczoraj sw ej matce a ta  
zawiadom iła o tern policję. Dalsze dochodzenia 
w  tej spraw ie w  toku.

WOJENNY ZABYTEK.
P rzy  drodze Kulparkowskiej na szkarpie na­

przeciw  domu npd 1. 75 znaleziono w czorai przed­
południem pocisk armatni niewystrzelony. Skąd 
się tam  wziął — czy też leżał on tam od czasów 
wojennych niezdołano dotychczas zbadać. Z aw ia­
domiona! o tym  w ypadku zbrojownia wojskowa 
w y sła ła  na miejsce kilku żołnierzy, k tó rzy  ten  
niebezpieczny zabytek w ojenny usunęli.

NIEUDAŁY MANEW R OSZUSTA.
Do kancę-iarji adw. d ra  Rollera zgłosił się 

w czoraj pew ien osobnik przedstaw iający się jako 
Jan Łoś, wójt jednej z gmin pod Lwowem . Loś, 
przedkładający pismo polecające jego osobę, w y­
staw ione p rzez  jednego z adw okatów  lwowskich, 
ptrosił o  pożyczkę 5 zł. brakujących mu rzekom o 
do sauny 85 zł., k tó rą musiał zapłacić za przypad­
kow e wybicie szyby w ystaw ow ej spowodowane 
potknięciem się jego na bruku jednej z  ulic. T łu­
maczenie to wydało się podejrzanem  dr. Rollero- 
wi, w ezw ał więc policję. Jak  się okazało, :p rzy­
puszczenie jego było  zupełnie słusznem, gdyż 
Łoś jest zw yczajnym  oszustem , a pismo polecają­
ce iego osobę było przez niego sfałszowane. O- 
szasta zamknięto w  aresztach.

NIE MIAŁ SZCZĘŚCIA.
Tadeusz Ziemiałkowski, m łynarz, obecnie bez 

zajęcia, zam. przy ul. Zamkowej 1, rzucił się) or.e- 
gdaj w  Rynku na Emilję Sobol z Przem yśla, w y ­
rw ał iei torebkę z ręki i zbiegł. Policji udało się 
Pochwycić złodzieja w  chwili, gdy ten na bilet 
znaleziony w  skradzionej torebce usiłował ode­
brać z garderoby dw orca głównego kosz pozosta­
wiony tam w  przechowaniu przez okradziona.

— Medale srebrne. Na polecenie departam en­
tu kultury i sztuki m inisterstw a ośw iaty mennica 
państw ow a w W arszaw ie bije medale srebrne 
w  ilości 5.000 sztuk, które mają być rozdane 3 
maja.

Zebrania, odczyty i widowiska.
— Ostamie przedstawienie „Twórcy'4 z 50% 

zniżką. W  piątek daje T eatr Wielki po raz ostatni 
sztukę Mullera, w  której p. Żytecki zdobył sobie 
duży sukces w  roli dr. Schumachera. Na przed­
stawienie to obowiązuje 50% zniżka.

— Belina - Skupiewski i Łucezarska w ystąpią 
u nas po raz pierw szy w  sobotę dnia 18 b. m. 
w „Carmenie". Belina - Skupiewski cieszy się 
św iatow ą sław ą i jest dziś w  Europie pierwszym  
tenorem bez konkurencji. Łucezarską mieliśmy 
już sposobność poznać i wiemy, że arty stka  ta 
również pierw szorzędna i niepospolita. Publicz­
ność lw ow ska w  zeszłym  roku przyjm ow ała ją 
niezwykle gorąco zw łaszcza w  „Carmenie1’, w  
której arty stka  daje kreację nie zapomnianą.

„Hrabina Marica44 z pp. Wrońska i Rylską, 
W  piątek w  Teatrze Nowości dana będzie „Hra­
bina M arica’1 z p. W rońską w  tytułow ej roli oraz 
z p. Rylską.

— Baczność Legioniści! Tradycyjne święcone 
odbędzie się w  sobotę, dnia 18 b. m., o g 19, w  lo­
kalu przy ul. Zielonej 7. W pisy przyjmuje gospo­
darz lokalu ob. W ałęga, codziennie od g. 19 do 21. 
do czwartku, 16 <b. m. włącznie.

— Z dalekiego Wschodu. Szereg przeźroczy 
objaśni p. K. Giż3rcki dnia 17 b. m. o g. 5 w  Kato­
lickim Związku Polek, ul. Rutowskiego 10.

— Kasyno i Koło Ut.-art. zaprasza swych 
członków w raz z  rodzinami (z paniami), by  w zię­
li udział w  „Święconem", które odbędzie się 
w  niedzielę, 19 b. m., o godzinie 12.30 Zgłoszenia 
przyjmuje sekretarjat. W ieczorem o godzinie 9-tej 
tego samego dnia dancing na dotychczasowych 
warunkach.

— Walne Zgromadzenie Polskiego Związku 
Dyrektorów Szkół Średnich odbędzie się we 
Lwowie, unia 16 b m., o g. 10 przed poł. w  gi­
mnazjum VII, ul. Sokoła 2. Porządek dzienny; 
Spraw a umundurowania uczniów szkół średnich. 
Referenci: Dyr. Szczęsny Jasiewicz i Dyr. Jan Le- 
biedzki. O sposobach porozumiewania się domu 
ze szkołą Referenci: Dyr. Zygmunt Skorski i Dyr. 
Włodzimierz Bursztyński. W ybór Zarządu na rok 
1925.

— Z Polskiego Towarzystwa Ekonomiczne­
go. W  piątek, dnia 17 b. m., o g. 18, w  sali Izby 
handlowej i przem ysłow ej odbędzie się odczyt 
p. inż. Józefa Jaskólskiego p. t. „K wantjdatyw na 
teorja pieniądza".

NA KRAWĘDZI DNIA.

O ławk w parku.
Jakieś pióro lwowskie apelow ało wczoraj do 

m agistratu o powiększenie ław ek w  parkach.
Apel zupełnie słuszny, ale ja na miejscu ow e­

go pisarza zaśpiew ałbym  sobie „Królu Boże 
A braham a". Jes t to pieśń, k tó rą można śpiewać 
w  czasie posuchy i. w  czasie słoty, z tą  ty lko  ró ­
żnicą, tże w  czasie suszy  wmawia się słowa 
„Udziel nam deszczu na ziemię”, a w  czasie sło ty  
„Udziel pogody na ziemię".

Że Ffieśń ta  lepiej skutkuje, aniżeli apel do 
m agistratu, św iadczy o tem  choćby wczorajszy 
fakt. Miałem u modniarki wykupić s ta ry  zeszło­
roczny kapelusz. Odnowienie tego kapelusza ko­
sztuje umie 30 zł. Dlaczego „aiusgerechnet” 30 zł. 
za  jedną w iększą w stążkę i jeden mniejszy kutas, 
na  to  ani urząd paszportow y, ani biuro badania 
cen, nie może mi odpowiedzieć,

Żadać odemnie 30 zł. po świętach, znaczy 
tyle, co zalpytać się, kiedy dostałeś łapówkę. P o ­
nieważ — jako się rzekło — 30 zł. po  świętach, to 
w  każdym  razie jakaś nieczysta spraw a — przeto  
nie w ypadało nic innego, jak  zaśpiewać sobie 
„Królu Boże Abrahama".

Zaśpiew ałem  tedy, kładąc nacisk na  słowa 
„Udziel nam deszczu na z:emię” i w ygrałem . — 
Niebiosa spuściły deszcz i zapow iedziały s ta ła  
porcję codziennie aiż do pierwszego maia.

NieoH sobie leży kapelusz u modniarki i 30 zł. 
nie w  mojej kieszeni.

S tąd  naukc m oralno-praktyezna: Kto d ice
ław ek  w  czasie pogody, niech prosi czempręd2e> 
o deszcz; a ław ki w  parku będą niepotrzebne.

K.
\
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Cnoroby zawodowe.
W maju 1923 r. było M inisterstwo Zdrowia 

Publicznego rozesłało do organizacyj i instyfucyj 
projekt ustaw y o zapobieganiu chorobom zaw o­
dowym  i ich zwalczaniu.

Ankieta przyniosła wiele cennego materiału, 
na którego podstaw ie wpiow adzono do projektu 
szereg zmian.

Od tego czasu upływ a blizko dw a lata a o 
dalszych losach projektu opinja informowana od­
tąd nie była. Tak się dowiadujem y prace przygo­
tow aw cze do projektu ustaw y po b. m inisterstwie 
Zdrowia Publicznego przejęło m inisterstwo P ra ­
cy i Opieki Społecznej, do którego przeszła część 
kompetencji zlikwidowanego in inisteistw a Zdro­
wia. P race  te już ukończono i uzgodniono na na­
radach miedzyministerjalnyon a w  ciągu dni naj­
bliższych projekt w płynie na posiedzenie Pady 
ministrów.

U staw a m a na celu, jak to wynika z jej na­
zw y, jedynie zapobieganie chorobom zawodowym  
i ich zwalczanie a pomija całkowicie kwestię od­
szkodowania, chociaż inne ustaw y, jak np. szw aj­
carska z r. 1881, angielsK a z 1906 r., francuska 
z 1919, niemiecka i inne ściśle w iążą obie te 
spraw y.

Trudne zagadnienie, co należy uważać za 
chorobę zawodową, projekt rozwiązuje w  ten spo­
sób, że określa je jako choroby ostre lub prze- 
wleKłe powstające skutsiem  w ykonyw ania pew ­
nego zawodu, z isitory danej pracy luo warunków  
w jakiej się ona odbywa, jednakże nie poprzestaje 
na ogólnikowem określeniu, lecz zapowiada, że 
w ykaz tych chorób będzie ogładzany w Dz Ust. 
Rp. Sposób podobny wyliczania chorób, które u- 
w ażane będą za zawodowe, stosuje większość 
ustaw odaw stw , regulujących tę sprawę.

Jako główne środki zwalczania i zapobiega­
nia, prócz oczywiście przyszłych rozporządzeń 
i zarządzeń opartych na ustawie, projekt przewi­

duje obor/iązek zgłaszania tych chorób i zorgani­
zowanie Rady higjeny pracy. Obowiązek zg łasza­
nia chorób ciążyć bejdzie na lekarzach, którzy 
przy badaniu chorego lub oględzinach zw łok 
stw ierdzą chorobę zawodową, luo powezmą co 
ao niej podejrzenie oraz na w eterynarzach o ile 
powzięli wiadomość o zarażeniu się ludzi chorobą 
podlegającą zgłoszeniu. Choroby zgłasza się In­
spektorow i P racy  i lekarzom  powiatowym, któ­
rzy obowiązani będą przeprow adzić dochodzenie 
w  celu rozpoznania choroby, ustalenie jej przy­
czyn i poczynić niezbędne zarządzenia. Za r-iewy- 
konanie obowiązku zgłaszania projekt przewiduje 
sankcje karne.

Rada higjeny pracy powołana będzie do opin­
iowania w  spraw ach dotyczących zapobiegania 
chorobom i ich zwalczania. Ros.

Porządki w mieście.
Zdawało się, że z nastaniem wiosny rozpo­

cznie się nareszcie brukowanie ulic i układanie 
chodników, N iestety, nie zanosi się na  to jeszcze, 
W  mieście coraz w iększy brud i mechifijstwo. po  
deszczu błoto po ulicach i chodnikach zniszczo­
nych a podczas posuchy cwbrzy.ni Kurz. Lw ów  ro 
W w rażenie Pipidówki- N iektóre ulice w yglądają 
fatalnie —  pełne. -wybojów a  chodniki niszczeją do 
reszty. Odnosi się to szczególnie do ulicy Długo­
sza, o której kompletnie zapomniano. W  r. z. roz­
poczęto w tej ulicy ukłaaać choonik — robotę tę 
iPirzerwano i niekontynuują ich dalej-

Pozatem  zezwolono Bazyljankom  na ustaw ie­
nie prym itywnego parkanu, szpecącego ulicę. Mo- 
żeby k tó ryś z pp. radnych zechciał się przespa­
cerow ać ulicą D ługosza ii przekonać się naocznie, 
jakie to porządKi panują w  samem śródmieściu.

Czas odnowić przedpłatę!

Irtwentarz żywy w Polsce.
•

Dowiadujemy się, że w edług danych urzędo­
w ych osiągnięto w  Polsce przedwojenny stans 
liczbowy inwentarza. Bydła rogatego (przed 
wojną) 8,389.362, w  1924 r. 8,684.000. Swiń (przed 
wojną) 5,237.632, w  1924 r. 5,087.600. Owiec (przed 
wojną) 4,283.158, w  1924 r. 2,396.000.

Należy zaznaczyć, że w iększa w łasność po­
siada obecnie stosunkowo mniej żyw ego inwen­
tarza, niż przed wojną, natom iast mniejsza w ła ­
sność ma go więcej. Jest to znamienne przesunię­
cie stanu posiadania.

W  1921 r. liczbę drobiu obliczano do 25 mi- 
Ijonów; obecnie na pods.tawie ankiety i obliczeń,, 
sam ach kur posiadamy około 30 miljonów.

Jedną z przyczyn w zrostu liczby inw entarza 
w  Polsce było panujące u nas przez pewien czas 
mniemanie, że kupno inw entarza jest bardzo do­
brą lokatą oszczędności.

MORDERSTWO W POCIĄGU.
Z W arszaw y donoszą, że w ładze stwierdziły,, 

iż zam ordowanym  w  pociągu osobowym niędzy 
Lublinem a W arszaw ą jest 42-ietni szofer F ran ­
ciszek Staszewski, zam ieszkały w  W arszaw ie. 
W racał on do W arszaw y pu dwudniowym  poby­
cie u żony swojej Zofji, nauczycielki ludowej w e 
wsi Brzosrowice pow. Radzimińskiego. Zacnodzi 
podejrzenie zem sty osobistej. Dokonano kilka a- 
resztowań.

—oxo—
-• Skazanie komisarza policji. W  W arszaw ie 

skazano za wym uszenie łapów ek od kupców ży ­
dowskich aresztow anych pod zarzutem  przem yca­
nia brylantów , kom isarza policji śledczej Zabo­
row skiego na 2 lata więzienia, pomocnika jego 
K ętrzyńskiego na 3 i pól roku, a pośrednika Alpe- 
row icza także na 3 i pot roku więzienia.

—0X0—

KUR JER EKONOMICZNY
Lwów, dnia 15. kwietnia.

GIEŁDA LWOWSKA.
Ruch na przeagiełdżie był wczoraj nadal sła­

by. Zainteresowanie dla Jaw orzna, które aw aiso - 
wało na 14.25, Gazy natom iast spadły na 10.25. 
Podobnie potaniały: Olkusz na 1.— i P rzew orsk 
imienny na 213.—. Popyt za Forestu po 1.50 bez 
tow aiu. Zapotrzebowanie małe. W akcjach koło­
wanych obroty skromne, popyt słaby, zaofiaro­
wanie również niewielkie. Kursa przeważnie zniż­
kowe. Notowano: Zieleniewskiego 11.30, Chodo- 
rów  4 20, Cegielskiego 26.—, Niemojowskiego 0.60, 
Gazolinę 1.76, Lokom otyw y 0.40, B row ary  8.70, 
Bk. Hipoteczny 0.55, Bk. P rzem ysłow y 0.31. — 
Tendencja zniżkowa. Usposobienie słabe.

OBROTY W AKCJACH.
Kotow ane: Bk. Hipoteczny 0.55, Bk. P rzem y­

słow y 0.31, B row ary £.70, Chodorów 4.20, Cegiel­
ski 26.—, Ćmielów 0.45, Lokom otywy 0.40, Gazo- 
lina 1 75, Niemojowski 0.60, P ęze t 0.30 0.31, P. T. 
B. 0.62, T espy 5.60 5.65, Zieleniewski 11.30.

Niehutowane: Gazy wschodnie 10.25, Jaw orz­
no 1100) 13.80 (25) 14.25 14.20 14.25, Nobel 2.20, 
Olkusz 105, 1.—, Polska Foresta of. kupna 1.50, 
P rzew orsk imienny 215.— 213.— 214.—

Wczoraj w obrotacn prywatnych była ten­
dencja chwiejna.

D olary ameryk. 5.18 i pół do 5.19, doi. kanad. 
5.15 i pół do 5.16: korony czeskie 0.15 jedna
czw arta dć> 0.15 jedna trzecia; lejc 0.02 i pól do 
0.02 dwie trzecie; franki franc 0.27 jedna czw ar­
ta do 0.27 i pół; frank szwajcar. 1.00 do 1.01; 
funty szterl. 24.60 do 24.70; ruble a 500 i a 100 
za 1 tys. 3.00 do 3.20 zł., drobne za 1 tys. 1.80 
do 2.00 zł.; korony austr. za tys. 0.07 jedna czw ar­
ta do 0.07 jedna trzecia gr.

KURSA ZBOŻOWE.
Pszenica krajow a ex 1924 750 gr. 38— 10, Ży­

to m ałorolskie ex 1924 680 gr. 31—33, Jęczm.eń 
nałopolski browaru. 650 gr. 31—33, Jęczm ień m a­
łopolski przemiał. 620 gr. 26—27, Owies małopol­
ski ex 1924 ilO gr. —.—. (Ceny szacunkowe bez 
transakcji), Ceny rozumieją się w  złotych za 100

kg. bez podatku spożywczego, miejsce stacja za­
ładowania.

Sprostowanie błęaów drukarskich: W  w czo­
rajszej cedule giełdowej mylnie w ydrukow ano 
cen y _pszenicy i żyta. Notowania mają opiewać: 
pszenica 38—40, żyto 31—33. — Na giełdzie i po­
za giełdą zupełna stagnacja w obrotach. Tenden­
cja utrzym ana. Usposobienie oez ochoty.

AKtiJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
B. Dyskont warsz. 7 00, B. dla Handlu i przem. 1.00 

B. Kredytowy carsz. 0,00, B. Handlowy warsz. 0,00 Prze­
mysł. Pdjskich 0,00, Przemysłowy wc. rz 0,00, B. Handl 
Poznań 0,00, B. Przenysł. Lwóv 0,00, B. Zw. Sp. Zar«b 
10,0C, B Zachodni 2‘06, E Zw. Ziemian 000, Ceiata 0,00, 
Tespy 5,25, Kijewski 0,00, Puls 0,44, Atelt 0,03, Wilt 0 00, 
Elekt-yczność 2,70, Pc', tow. elektr. 0.00, Ch jdorów 4,15, 
Czersk 0 UP Częstocice 210, G( sławite 0,00, Michałów 
0,00, Cukier 3.40, Węgiel 7,87, F ot Nafta 0,00. Brugger 
0,00, Nobel 2 36, Cegielski 0,56, Modr*.ejów V. 4-45 
V-0,00 Norblin 1,04, Ostrowieckie 6,75, Parowozy 0.67, 
Pocisk 1,35, Kr,; n U-et‘,0,70, Starachowice2 59, Uisus 0,00 
Zieleniewski 10,75, Zawiercie 13,00, Żyra idów 14,10, Bor­
kowski 1,83 Syndykat Ro! 0,00, Pol. Lloyd 0.00r Ćmielów 
0,00, Haberbusch 6,00. Spiess 0,00, Siła Światło 0,35, 
Fi.ley 0,55, Łazy 0,27, Drzewo 0,0 Prze.n. leśny 0,00, 
Lilpop 0,91, Ltelpol 0,00, Hurt 0,00, Jabłkowscv 0 21 
Tnusp, i Żegluga o,26 Filtzner 0,00, Rudzki 1,83, C.GÓ, 
Koncpir 0,00, Strem 0,00, Zgierz 1,05, Pustelnik 0,00 
Lenartowicz 0,C9, Orthwein, 0,00, Klucze 0,00, Tepege 
0,00, Ostrowiec 0,01 ■ Spirytus 0,00, Zach tow. 0.00, Korek 
0.00, Majewiki 00,00, Brnvn Boveri 0,00, Zj. Fabr. Masz. 
0 00.— Tendencja słabsza (.VW).s

Kursa walut 
„Kurier 

Lwowski* 
Nr. 88.

Lwów 
15. kwietn.

Warszawa 
15. kwietn.

Zurych 
15. kwietn.

D e w i z V
100 złotych _ -  00 - 99.30

■ 1 funt ang. ■ — 5 18775 24-77
100 frs. franc. — ic  70 26 52
100 fr. szwaj. — 1004150 000-00
100 frc. belg. —,— 26 1950 26-02
100 K czesk. — 15 4350 1536
100 K węg. — 000 0-0000
100 szyl.ausL — 7-31 o-oo
100 M. niem. — oooe. 1-23
1 Dolar am. o-oo—000 5*181% 5-17
100 Lir. wł. 00-00 21-31 21-20
100 Lei rum. — o-oc 2-32
100 guld.hol. — 207-60 200-70
100 K norw. — <XMV 00.00
100 K duńsk. — 00-90 95-20
100 K szw. — 140-05 139-60
Hiszpanja .3-70
Belgrad 8-30
Pożycz złota 8-20
Poż. kolej. 90"
Poż. dolar. 000
Poż. konw. 500

jAW) (AWT

G F t  uA GDAŃSKA.
Warszawa 100,74—101,23, Zloty loG,82—101,33, 

N. Jork 5,2538-5,2802. Londyn 00.00 Paryż GOOWL 00 
Scwajcarja OOu,00-000,uO, Niemcy 000,000-000,000. W oci 
00 0 0-00,00, PW3

Urzędowa Peduła Giełdowa 
GIEŁDY DRZEWNEJ W BYDGOSZCZY 

z dnia 9 kwietnia 1926 r.

T O W A R

trans­
akcje kupno sprze­

daż e
£ warunki

za metr kubiczny OJ
zł. zł. zł.

Sosnowe czy­
ste bok:, 20 
mm, nasiniałe 

i czyste 66

franco gra­
nica polsko- 
niemiecka

Sosnowe, czy­
ste boki, 20 i 
23 mm, suche 

nasiniaie 75

franco gra­
nica polsko- 
niemiecka

Deski bukowe 
suche;26, 30 i 

35 mm. 65 — *
franco wa­
gon parytet 
Inowrocław

Deski dębowe 
suche 13—30 

mm. 140

franco wa­
gon parytet 
Bydgoszcz

Deski dębowe 
suche, 26—30 

mm., ii. kl. 90

franco wa­
gon parytet 

Poznań

Topolowe de­
ski i bale od 
30—110 mm. 70 — — —

franco wa­
gon parytet 

Poznań

W poszukiwaniu były:
1) Sosnowe deski równolegle obrzynane, blokowe, 

zdatne do heblowania. 2) Sosnowe czyste boki, 20 i 23 
nr i suche, towŁt regularny. 3) Sosnowe odziemkowe,. 
27 i 35. mm, suche nnsiniałe. 4) Sosnowe wierzchołko­
we, 23 i 30 mm, ma*eijał stolarski. 5) Dębowe deski, 
stolarskie, zupełnie suche, 42-80 mm. 6) B. :ozowe bale 
7) Akacjowe wałki i dłużyce 8) Olszowe deski, 30 mm. 
l. klasy, j

W zaofiarowaniu były:
1) Sosnuwj materiał odziemkcwy, tegoi ocznego 

tarcia, czysty towar, 50-60% 1. klasy, reszta U. klasy,
2) Sosnowe odziemkowe, 20, 26 1 33 mm., nasiniałe.
3) Sosnowe środkowe, III. klasy, 23 mm. 4) Bale olszo­
we, 65 i 80 mm.
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Czerwony Baedecker.
W  ty  eh dniach zm arł w  Lipsku Fritz Baede- 

cker w  81 roku życia. Swoją św iatow ą sław ę 
sdobył on w ydaw nictw em  przewodników podró­
ży, zw anych krótko „Bedekerami’4. Bedeker był 
w  ręku każdego wyjeżdżającego za granicę ra j- 
pewniejszem i najobfitszem źródłem informacji. 
S iary  Baedecker zdołał dokoła swego w ydaw ni­
ctwa skupić najwybitniejszych specjalistów rau- 

kow ych i dzięki temu udało mu się stw orzyć 
przewodnik, k tóry  stał się wzorem  dla w szyst­
kich tego rodzaju w ydawnictw .

Baedecker pochodził z Nadrenji. W  r. 1872 
przeniósł się do Lipska i tu przez długi szereg lat 
nieustannie w ydaw ał i ulepszał swoje przew od­
niki Z początku by ł on oez konkurencji. Jego 
książka panow ała nad całym globem ziem .kim. 
Dopiero w ostatnich latach Francuzi f Anglicy za­
częli mu robić konkurencję. (K)

Wyścigi do bieguna.
Biegun północny nie przestaje być gwoździem 

zainteresow ań naukowych i komunikacyjnych. — 
Niemcy np. planują otwarcie linji powietrznej do 
Japonji przez biegun. Amundsen organizuje nową 
wielka ekspedycję do bieguna. W szystkich tych 
pragnie jednak uprzedzić m ioay, kanadyjski ba­
dacz, niejaki Algarson, który zamówił sobie spe­
cjalny okręt powietrzny z gondolą na 4 osoby. 
W edług jego obliczeń, droga do bieguna trwać 
będzie najwyżej 12 godzin. Algarson nie zamie­
rza zatrzym yw ać się na biegunie, lecz okrążyć 
tylko i wrócić na Aljaskę. Równocześnie z Al- 
garsonem  w ybiera się do bieguna am erykański 
badacz Mac Milian. Jego ekspedycja ma ruszyć 
w  drogę 15 lipca.

Gdy już starą ziemię złapiem y za jedną nogę, 
trzeba będzie ją chyba złapać i za drugą

Wystawa książki polskiej.
W dniacn od 10 maja do 10 czerw ca b. r. od­

będzie się we Lw owie w  P ałacu  Sztuki1 na placu 
T argów  Wschodnich w y staw a  książki polskiej, 
k tóra m a na celu .propagandę książki w śród szer­
szej publiczności Nie będzie ona zaw iera ła  oso­
bnych stoisk poszczególnych w ydaw ców, lecz bę­
dzie podzielona na działy rzeczowe dla łatw iej­
szej orientacji w  rozm aitych dziedzinach. J e s t  to  
pierw sza próba w  Polsce tego rodzaju i zaintere­
s u j  niezawodnie ogół naszego księgarstw a. W y - 
s » w a  obejmie książki polskie, mapy, a tlasy  i P o ­
dręczniki szkolne, nuty w ydane w  Polsce, czaso 
pisma polskie, fotograf je i w ykresy , p rzedstaw ia­
jące działalność polskich firm wydawniczych. Na 
w ystaw ie będzie m asowo rozdaw any specjalny 
pizewodnik. W  naszym  ruchu kulturalnym  w y ­
stawa ta odegrać może doniosłą rolę, a urządze­
nie iej we Lw owie jest rzeczą pierwszorzędne? 
wagi.

Wykradziona artystka.
Stolica Htszpanji z memąłem zdumieniem do­

wiedziała się o zamknięciu teatru  Eslaw a, k tóry  
u trzym yw ał swój repertuar na wysokim pozio­
mie, dla zna wców literatury  stał się niezbędnym 
fi cieszył się naw et powodzeniem czasowem.

P rzyczyną zamknięcia mógł być kryzys, ja­
kiemu podlega ty le  teatrów* na zachodzie i gdzie­
indziej. Tłumaczono to ziazu intluenzą „gw iazdy” 
tej sceny, K atarzyny B arcena, zarówno talentem , 
jak  urodą i wdziękiem podbijającej M adryt. Lecz 
tej niejako oficjalnej wiadomości nie daw ano wda 
n  w- kołach artystycznych. P rzypisyw ano to  za 
biegom męża artystk i, również ak tora i dyrek to ra 
Innego teatru  m adryckiego. Vargus’a. Żyjąc z nim 
w/ seperacji, pani Barcena, jako filar sceny konku­
rencyjnej, zaszkodziła interesom  b. m ałżonka b a r­
dzo. S ta ra ł się on przeto  — jak twierdzono' — 
skłonić ją do zerw ania Kontraktu z teatrem  E sla­
w a i zw erbować dla sw ego teatru., Ale i  io o k a ­
zało się nieprawdziwym. K atarzyna B arcena dala 
sic w y k ra ść  przez znanego autora sztuk dram a­
tycznych, Jfcnorjusza M aura, syna b. konserw a­
tyw nego prem iera gabinetu hiszpańskiego.

I tak  dyrektor teatru  Eslawa stracił a r ty ­
stkę, bez której scena jego istnieć nie może, a za­
razem  koclrajnikę, a M adryt popularna gwiazdę 
sceniczną. W ykradanie, k tóre całkiem w yszło 
z m ody w  naszych czasach, zdaiza się jeszcze 
w  rom antycznym  krain Cervantesa i Calderona

SPRAWCÓW KRADZIEŻY 30 MILJONÓW 
LIRÓW,

dokonanej przed kilku miesiącami w  banku „Co- 
merziale Italiano" w  Medjolanie, wjrkryła poiicja 
w  Genui, gdzie ich schw ytano i odebrano im zna­
czną część skradzionych papierów w artościow ych.

Zapiski.

Aresztowanie fałszerza banknotów
W  Bernie aresztow ano b. w łaściciela hotelu 

National we Wiedniu, H enryka W einbergera i od­
stawiono do więzienia. Uwięzienie jego — jak do­
noszą pisma w iedeńskie — pozostaje w związku 
z aferą karną, za którą został już skazany. Mia­
nowicie w maju 1920 zaopatrzy ł on stare  banknoty 
austrjack ie  fałszowanym i czeskimi i jugoslo- 
wdańskiemi stemplami i skazany  za to został nii 
10 miesięcy więzienia i w ydalenie z państw a.

W einberger przybył w  r. 1914 ze sw oją lżoną 
z  Małopolski do W iednia i był w* takiej nędzy, że 
przez kilka lat pobierał zapomogę z kom itetu ży- 
dow skogo dla uchodźców z b. Galicji. Podczas 
wojny dbrobił się W einberger na paskarstw ie ol­
brzym iego m ajątku i nabył duży hotel National. 
P okazało  się w ów czas, że zrobił m ajątek także 
na fałszowaniu banknotów. Po  wypuszczeniu go 
z więzienia, przeniósł się do Czechosłowacji, cho­
ciaż i stam tąd był już przedtem  wydalony.

Obecnie uwięziono go w Bem ie m orawskiem 
ponowili ę zą fałszerstw o  banknotów .

3 osoby zabite, 15 rannych od uderzenia 
piorunu. Na zamku Konlgstein w  Sakscmji uderzył 
piorun w grupę, turystów , stojących pod di ze­
wem. 3 osoby zostały zabite, a 15 odniosło rany.

—0X0—

„Bellona’', Miesięcznik wojsKowy, wyszedł 
jako zeszyt 2-gi za miesiąc luty 1925. W yd. W oj­
skow y Instytut naukowo - w ydaw niczy. — Na 
treść bogatą i różnorodną składają się prace: L. 
W asilew ski: „W schodma granica Polski", Gen. 
E. Trousson: „Nowy francuski regulamin służby 
polowyj", kpt. mar. w rez. F. Rostkow ski: .B i­
tw a m orska pod Skagerrakiem ”, mjr. S. G. J. 
Łunkiewicz: „A rtjie rja  dywizyjna w  obronie"
(I). Kronika wojsKowa państw  obcych, Przegląd 
broni i służb oraz ogólnych zagadnień wojsko­
wych, Dcfdatek: Komunikat bibliograficzny.

„Radjo dla wszystkich”. Czasopismo. Nr. 5. 
T reść: „O w.stecznem sprężeniu elek irycznem ’4; 
dr J- Stock; „K ondenezatory obrotow e" A. Janik; 
„Opornice lamp elek trycznych"; Ładow anie 
akum ulatorów". W arsz ta t radioam atora. S tacja 
radjofoniczna Zurich i w. j.

„Przegląd wojskowy", kwartalnik, poświę­
cony wojskowej myśli obcej, w ydaw any przez 
WojsKowy Instytut Naukowo - W ydaw  liczy, 
Oddział II Sztabu Generalnego i T ow arzystw a 
W iedzy W ojskowej, pod redakcją ppłk- S. G. S te­
fana Roweckiego. Zeszyt 3. Rok drugi Nowy 
zeszyt „Przeglądu W ojskowego” ukazał się 
w  zwiększónej objętości (18 arkuszy druku) i o- 
mawia nader ciekawe i aktualne zagadnie iia. — 
Treść: „Francuska lekka dywizja sam ochodowa’4 
płk. S. G. J. Błeszyńskiego. „Wielkie jednostki 
szybkie w e W łoszech”, „Wielkie jednostki lei kie 
poza Francją i W łocham i’4, „W spółdziałanie lot­
nictwa z wielkiemi jednostkami kaw alerji”, napi­
sane przez włoskiego ppłk. lotnika Porro  Felice. 
P. Gładkow, specjalista sowjecki, omawia tak ty ­
czne użycie broni pancernych, francuski płk. Gi- 
vierge rozpatruje zagadnienie szyfru, a W . M.' 
Cejtlin (Rosja sowiecka) — Organizację łączno­
ści armji. Dypl. inż. v. Rossing informuje o za­
stosowaniu tlenu płynnego. Kpt. H. Morel (Fran­
cja) — Pochwmta dogmatyzmu wojskowego, gen. 
mjr. sir W. E. Ironside (Anglja) — Przebieg przy­
szłej wojny. Anonim (Niemcy) — W pływ  obsza­
rów  leśnych i lasów na prowadzenie działań w o­
jennych i walkę, gen. Brousseau (Francja) — Kil­
ka słów o podziale lekkiej artylerii w  dyw iiji li­
niowej, Air - Commondore Clark R. H. (Anglja) — 
Znaczenie lotnictwa cywilnego jako rezerw y sił 
lotniczych podczas wojny, zestaw ienie: „Zagad­
nienie wojny chemicznej’4 pióra kpt. Pucha. 'Ze­
szyt uzupełniają: „W iadomości różne” oraz „Bi- 
bljografja". Cena zeszytu 2.20 zł.

Ludwik Kondratowicz (W ładysław Syroko­
mla). Urodzony Jan Dęboróg i Szkolne czasy. —
Z cyklu w ydaw nictw a: P isarze polscy i obcy. 
W ydal i objaśnił Julian Krzyżanowski. Nakł idem 
Gebethnera i Wolffa. T eksf wydania opiera się 
na pierwodrukach, w ydanych w  Wilnie w latach 
1855 i 1859. Od pisowni autora odstąpiono tyiko 
w kilku wypadkach. Uzupełniono oba poem aty 
szczcgólowemi objaśnieniami. 1

Ttoli! Lenartowicz: Lirenka. W arszaw a, In­
sty tut wydawmiczy „Biblioteka Polska" (z cyklu 
„Wielkiej Biblioteki").

Molier: Tartule czyli Świętoszek. Komedia 
w pięciu aktach — przełożył Boy. W arszaw a, In­
stytut w ydaw niczy „Biblioteka Polska" (z cyklu 
„Wielkiej Biblioteki").

Tadensz Joteyko. Nowy pouręcznik do nauki 
muzyki w  szkołach ogólnokształcących. Zeszyt 
III. Nakład Gebethnera i Wolffa.

„Głos Prawdy'4. W yszedł z druku Nr. 83 naj­
większego tygodnika politycznego „Głos Praw­
dy44. T reść: Przedwiośnie Europy — Jan Gro- 
micz. Dbałość Sejmu o bezpieczeństwo Państw a 
i o zachowanie swych mandatów' — T G .  Pod­
szewka spraw y Bagińskiego i W ieczorkiewi :za — 
W. Stpiczyński. Spraw a Gdańska po ostatniej Ge­
newie — T. E. Gioźny, stan obrony Państw a — 
Poseł Bogusław' Miedziński. Ku pokrzepieniu setc. 
Niedyskrecje. W obliczu prawa. Ze świata. Z Izb. 
Giossy. Co myśleć o listach p. Hańskiej — Io. 
P o rtre t Polski — A. W ieczorkiewicz. Redakcja 
i administracja, W arszaw a, Szpitalna 1.

„Przegląd Księgarski4’ organ Związku księga­
rzy polskich, w ydaw any wr W arszaw ie, zaiwiera. 
w' num erze 7 odezw ę Koła lw owskiego Z. K. P. 
w spraw ie w ystaw y ksią^Ki, ciekaw e „W spo­
mnienia starego księgarza’4 Wacławka M akow skie­
go, „Myśli o książkach (wyjątki z dzieł pisarzy 
polskich)4’, artykuł M. Lacha o księgarni wrędro 
wne.i i przegląd Bi/bljograficzuy.

„W la jom ośei Statystycznych44 ukazał się ze­
szyt 7. T reść: Koszty utrzym ania w  W arszaw ie. 
Ceny detaliczne w  Polsce, Ceny detaliczne 
w' W arszaw ie, Przegląd m iędzynarodowy cen i i.

Generał H. Bomuu: „Manewi Wileński’4, za­
rys strategii Napoleona i jego psycnologjl woj­
skowej (styczeń 1811 — lipiec 1812), tłumaczył 
Jerzy  Błeszyński, płk. S. G. W arszaw a 1925 r. 
Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy. 0 -  
grom trudów i zabiegów', jakie musiał w ykonać 
Napoleon, aby przygotow ać się do kampanji, k tó­
ra miała mu dać w ładztw o nad Europą, a przy­
niosła klęskę, znalazł należyte oświetlenie. 2 pra­
cy tej dowiadujemy się o m otyw ach ekonomicz­
nych, polityczny ch i wojskowych tej zakrojonej 
na olbrzymia skalę w ypraw y. Szkice ułatw iają 
orientację i czynią lekturę łatw ą naw et dla niefa­
chowego czytelnika.

Spori.
PIŁKA NOŻNA.

Hakoah (Wiedeń) — Polonja-Hagwjor (komb.)
1:0 (1:0), zaw ody te odbyły się w  Przem yślu 
w  dniu 14 Pm.; sędziow ał p. Schlesser ze Lwowa.

flasmonea w  Łodzi. W  pierw szy dzień (12 
bm.) Ł. K. S.—Hasmonea 1:1, w  drugi dzień 
(13 bm.) 2:0.

Parduoice (Czecho-Słowacja) — Pogoń. W
nadchodzącą sobotę tj. w dniu 18 bm. rozegra drur 
żyna Pogoni zaw ody ze znaną w  świecie sporto­
wym  drużyna Pardubice z Czechosłowacji. P a r ­
dubice to jedna z najsilniejszych drużyn czecho­
słowackich, zwycięsca „Sparty’4 czeski ej, „Rapi- 
di , „SIavii“, „Boldklubu" etc. W  drużynie P a r­
dubice4’ czynnych jest trzech graczy reprezentac. 
Czech. Zawody rozpoczną się o godz. 4.30 popoł.

*
Sekcja Lekko-atleiyczna I L. K. S. „Czarni’4

ogłasza, że start biegu na przełaj, w  niedzielę, 19 
kwietnia b. r., przełożono na godzinę 15.30, t. j. 
pó1 do czw artej po poł. (w parku I L. K. S. „Czar­
n i4) i przypomina, że termin zgłoszeń tak dla z a ­
wodników, jak i drużyn, upływ a dnia 17 kw iet­
nia o godzinie 18-tej.
pOTFNTOR nowowyn-le- 
r  zion - aparat maeciw nie­
mocy płc według metody 
Dr. Steinacha opisuje Drosza- 
ra którą otrzymacie po za­
słaniu zł. 2 vv liście roi- na 
adr. J. M. Uchmann Ćz. Cle 
szyn Czechosłowacja. 1260

p  \NOWIE, piękne zabawia­
jące kirtv frrrcuskie, orig 

akt. studja -ysy ła  w strjac* 
po nadesłaniu zł 2-4 luo, 6. 
w liście poi. ian Śliwka Cz. 
Cieszyn, Ostraweka 17. Merkar.
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Plany i kosztorysy młynów, tartaków oraz w szel­
kich innych zakładów przemysłowych szybko 
i tanio wykonuje, oraz wszelkie maszyny na raty

POLECA
D I I  AT« Ł-wow, uŁBatorogo i .

» l l  L .W  1 Techniczna porada bezpłatnie. 875

Proszki dla dorosłych
8066 i M n n  i p f i u i i i  i

u suw ają  Ł i ó l v  G Ł O W Y
W yrób. Lab. Chem. farm. Ap. Kowalski.

PRZETARG.
Kierownictwo Rej. inż. i Sap. Kowol zamierza w dro­

dze nieograniczonego przetargu p-blicznego.
1) Remont kapitalny budynków Nr. Nr. 60 i 32 

magazynowe, Nr. 15 piekarni i Nr. 3 mieszkalny we 
Włodzimierzu.

2) Wykonanie robót budowlanych rem itu konser­
wacyjnego w garnizonach Kowel, Łuck i Włodzimierz 
na podstawie ofert generalnych. Szczegóły w „Polsce 
Zbrojnej*. Kierownik Rdjonu Inź. i Sen. Kowel
1295i (— ) Inż. GLASSER, mjr.

Płaszcze męskie gj
w  czterych kolorach ;

drapowy, brązowy, oliwkowy i popielaty.

„Continental Styl Cari“
w ie lk o śc i:  44, 46, 48, 50, 52, 54 Zł, 32
za nadesłaniem kwoty i V— zł. na porto 

wysyłam takowe franco,

„ F R E M I E R "
LUDWIK MARK
32 Słowackiego 2. 32

Wspólnik (udziałowiec)
z kapitałem* 25— 50 tysięcy złotych

do intratnego inteiesn z wyrobioną renomą poszukiwa­
ny Zgłoszen-a pod. „Lukratywna lokata" do biuia oglo- 

szev Jacobiego, Zimorowicza 14. 1305

O. W. LAUMANN.

DRZEWO ŚMIERCI.
, ' (Tłumaczył M. K.)

Znajdowała się u stóp ogromnego, obumarłe­
go drzewa, pozbawionego liści, które nie dopusz­
czało św iatła z góry. Promienie, prześlizgujące się 
w śród liści i ljanu, nabierały  dziwnego, niebieska­
wego zabarwienia, zdaw ało się, że przechodzą 
przez szyby witrażu. Był to raczej odblask, niż 
światło, w ystarczał jednak zupełnie, by oświetlić 
tę rzecz, przed którą cofnąłem się w stecz --- tak 
dalece w^dok jej był odpychający, a odór, który 
wydzielała, w strętny.

b y ła  to roślina! Rzecz ta w ydać się może 
dziwaczną i nieprawdopodobną, waham się po 
prostu, pisząc te słowa. Była to roślina... cóż zre­
sztą mogło to być innego, jak nie roślina?

Na górze dźwigała wielki owoc w kształcie 
potężnego grzyba. Owoc ten wznosił się na ło­
dydze, nieproporcjonalnie cienkiej w  stosunku do 
ciężaru, jaki dźwigała. Tkanka jej zdaw ała się 
zdaleka zniekształconą i chropowatą, jak skórka 
pom arańczy maltańskiej. B yła koloru miedzi, 
gdzieniegdzie okryw ały ją zielonawe plamy, zda­
je się ipłeśni. U spodu tej łodygi rozkładały się

Niej ciiiodnq g ł o w ę ,  

lecz cieple nogi!
To p rzysłow ie  jest W am  napew no , —Lrz-e 

znane. Jed n ak  mało ludzi s to su je  się  do  tej 
zasady , a  w ykazują  to  częste  zachrypnięcia i 
k a ta ry , na  k tó re  tyle ludzi codziennie zapada. 
N aw et najlepszy bucik  nie daje ochrony  przed 
w ilgocią i zim nem  przy słocie i to  jes t p rzyczyną 
W aszego  zaziębiania się. Jeżeli jednak  będziecie 
nosić na obuw iu o bcasy  i ze ló w k i g u m o w e  
„B e rso n 44, to  W asze ob u w ie  nie p rzepuśc i w il­
goci i nogi nie będ ą  zim ne, bo sk ó ra  naciąga 
w ilgocią, a  „Bersom 44 jes t nieprzem akalnym . 
O b u rzan ie  się na  złą pogodę  nic W am  nie po- 
pom oże. Dajcie sob ie  obuw ie „b erso n o w ać“, t. zn. 
zaopatrzcie  je w o b casy  i ze ló w k i g u m o ­
w e  „Bessom 44 a zaoszczędzicie sob ie  n ietyłko 
przeziębienia, lecz tak że  i pieniędzy, gdyż 
„Bersom 44 jes t conajm niej 3 razy  w ytrzym alszy  
o d  skóry. P rzez  „Bersom a44 sta je  się  chód 
e lastyczny , a e lastyczność o b c a só w  i ze ló w e k  
gu m ow ych  „B e rso n a chroni ciało p rzed  
w strząsn ien iam i, k tó re  są  n ieuchronne przy 
zelów kach skórzanych i w yw ołują bezw aru n ­
kow o prze m eczenie, ból g łow y i ociężałość.

B  £  R  S  O  N
nosi sią przyjemnie i jest tań­
szym i trwalszym od skóry.

F a „ B R Z E Z m A “ W. HAJDUKIG[SU1.KRAK0WSKA 116. 
Kamienice. Fabryki (kafli-rękaw iczek- 
stolarską itd.), —  Handle. Młyny. Go­
spodarstwa. Restauracje. Gospody. Rze- 
źnictwa. Sklepy itd. na Wojew. Śląskiem, 
Poznańskiem, Małopoisce, Niemieckiej 

części G. s. ma stale na sprzedaż
Fa „ B R Z E Z I N A "  ' f e T

ul. K rakow ska 116.
Wysyłam oferty na żądanie. 129/

ilutowa SJffSB:
wyszła nalaade.n Ajęncji wschodniej w  Warszawie i zawiera 
Kirsy walut podług notowań giełdy pieniężnej w Warsza­
wie a to kursy w Belgji, Helsingsforsie, u olandji, Oslo, 
Londynie Hov'yra Jorku, Kopenhadze, Faryżu, Pradze, 

Sztokholmie, Wiedniu, Włoszech i Zurychu. 
Cena tabeli is  zł.

Do nabycia w lwowskim oddziale Ajencji Wschodniej' 
we Lwowie ul. Długosza 31. gdzie są też do nabrcia 
tabele walutowe za lata ubiegłe.

Na prowincję wysyła się tabele walutowe pod opa­
ską poleconą.

W Iwowskiem oddziale .Ajencji Wschodniej" pre­
numerować też można wychodzące nakładem „Ajencji 
Wschodniej":

„Codzienne wiadomości ekonomiczne"
zawierające Kursy giełdowe krajowe i zagraniczne i ceny 
towarów na rynkach krajowych i zagranicznych, jakoteż 

wychodzący dwa razy tygodniowo

„ M E R K ł T R y  P O L S K I "
informujący o sprawach finansowych, przemysłowych 

handlowych, ska.bowych i podatkowych 
Cena przedpłaty „Merkurego Polskiego" z dostawą 

względnie przesyłką pocztową 4 zł. 50 gfc kwartalnie! 
Pojedynczy numer 15 gr.

Komunikaty i ogłoszenia do „Codziennych wiado­
mości ekonomicznych*, .Merkurego Polskiego" i wszyst­
kich pism polskich i zagranicznych przyjmuje również 
lwowski oddział „Ajencji Wschodniej*, Lwów ul. Długo­
sza 31. ■' 1217

co

„KURJERA LWOWSKIEGO44
umieszczane na pierwszej stronicy są

najskuteczniejszą i najtańszą reklamą dla
poszukujących pracy Iud też pracowników, wszel­
kiego rodzaju zakładów naukowych, kupna sprze­
daży, inseratów mieszkaniowych, kupna i sprzeda­
ży domów, dia zareklamowania warstatów krawie­
ckich, modniarsidch, wreszcie dla ogłoszeń matry­

monialnych.
Drobne ogłoszenia „Kurjeia Lwowskiego" rozplakatu- 
wane pu całem mieście czytane są Drzez wiele ty­

sięcy ludzi.
drobne ogłoszenia „Kurjera Lwowskiego" umieszczane 
na I, stronicy są stosunkowo bardzo tanie, kosztują 
bowiem za każdy wyraz dla poszukujących pracy 
tylko po 4 gr. za każdy wyraz, inne po 6 gr., 
w rubryce Kupno i sprzedaż 8 gr., matrymonialne 
i prywatna korespondencja 12 gr. Za wyrazy tlu -( 
stym drukiem cena podwójna. Każdy bardzo łatwo 
obliczyć sobie sam może koszt ogłoszenia. Nale­
żność z prowincji najlepiej wysyłać w listach z n a ­
czkami oocztowemi wraz z tekstem ogłoszenia.
Drobne ogło-Te„ia przyjm uje przez cały dzień od godz.
8 rano do 7 wieczorem administracja „Kurjera 

Lwów *kiego" ul.Chorążczyzny 26.

w formie gwiazdy gałęzie, a raczej długie w yro­
stki barw y seledynu, podobne do wielkich alg.

Rosła nad wodą, w  odległości może 1 m etra 
od brzegu, na gruncie mulistym i grzązkim. Żadnej 
innej rośliny nie widać było w  pobliżu. Kilka w y ­
rostków tej dziwnej rośliny rozciągało się na 
tw ardszym  gruncie. Próbow ałem  podnieść je la­
ską. trzym ały się mocno, jak — nie wiem. Pod 
wpływem dotknięcia, poszarpane brzegi liści do­
staw ały  nieznacznych, jakby nerw ow ych drga­
wek. Zjawisko to nie dziwiło mię zbytnio, w szak 
spotyka się je często w rodzinie mimoz. S tarałem  
się sklasyfikować tę roślinę, należy do rodziny 
„Fam esiana’*. Kwiaty roślin tych pachną pięknie, 
ale ich łodygi i pień wydzielają odór tak w strętny, 
że nazwano ie drzewam i „cuchnącymi11.

Jak dawno rosła już w tern miejscu — była 
to zagadka nie do rozwiązania: trudno było dojść 
do jakiegokolwiek wniosku.

(kły poruszyłem jeden z w yrostków , zauw a­
żyłem, że nurzał się w jakiejś gęstej cieczy ko­
loru żółtawego' z lekkimi niebieskimi odcieniami. 
Skonstatowałem , że w szystkie w yrostki nurzały 
się w tym płynie,.który, rozlew ał sięt dookoła ło­
dygi rośliny jako klejasta, ciągnąca się masa. Ten 
to piyn wydzielał ów w strętny  odór, napełniający 
IX) wietrzę.

Tak w yglądała ow a rzecz, którą odkryłem -. 
Nie była w yższa nad m eter dwadzieścia centime- 
trów  i tyleż miała mniej więcej w  obwodzie; w y ­
rostki, rozkładające się dziwacznie dookoła, na­
daw ały całości wygląd niby czegoś nieociosane- 
go, zmiażdżonego.

Po pewnym czasie zauważyłem, że w głębi 
puszczy było więcej roślin tego gatunku, rosną­
cych pojedynczo, pod drzewami, nad brzegamr 
staw ków  gnijącej wody. W szystkie jednak był? 
mniejsze, słabo rozwinięte, zdaw ały się obumar­
łe, jakby pozbawione sił.

Próbow ałem  dotknąć gałęzią, której używ a­
łem jako laski, owocu. Nie mogąc go dosięgnąć. 
rzuciłem w eń kawałkiem  zm urszałego drzewa-- 
które leżało u mych stóp. Pocisk musnął podsta­
wę drzewa i spadł między wyrostki. Jakkolwiek 
uderzenie nie było silne, roślina zaczęła natych­
miast wydzielać kleisty, żó łtaw y płyn. Rozeszła 
się woń tak silna, tak dusząca, że cofnąłem się 
o parę, kroków w tył. I równocześnie zam* azylem, 
że rozgałęzienia, o których wspomniałem poprze­
dnio — a były  między nimi szerokie na dłoń — 
poruszyły się. - •

(C. d. n.)
rOXO-
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